
Wspólne posiedzenie 
Biura Politycznego 

i Prezydium Rządu
Na wspólnym posiedzeniu 

Biura Politycznego KC PZPR 
I Prezydium Rządu w dniu 25 
bm. dokonano wszechstronnej 
oceny realizacji Narodowego 
planu Gospodarczego w I pół­
roczu br. Stwierdzono, iż rezul 
taty uzyskane w podstawo­
wych dziedzinach gospodarki 
w tym okresie — są pomyślne 
j stwarzają podstawy do ko­
rzystnych prognoz na II pół­
rocze. O dobrych wynikach w 
dużym stopniu zadecydowała 
zwiększona aktywność produk 
cyjna załóg oraz narastające 
procesy intensyfikacji produk­
cji rolniczej. Podczas posiedzę 
nia zwrócono także uwagę na 
konieczność przezwyciężenia 
niektórych negatywnych zja­
wisk w gospodarce. (PAP)

Spotkanie 
przedstawicieli 
PZPR, ZSL i SD 
25 bm. odbyło się posiedze­

nie Centralnej Komisji Poro­
zumiewawczej Partii i Stron­
nictw Politycznych, w którym 
udział wzięli: ze strony KC 
PZPR — Edward Gierek, Piotr 
Jaroszewicz, Edward Babiuch, 
Stanisław Kania; ze strony NK 
ZSL — Stanisław Gucwa, Dyz­
ma Gałaj, Franciszek Gesing, 
Józef Ozga-Michalski; ze stro­
ny CK SD — Józef Piskorski, 
Michał Grendys, Piotr Stefań­
ski.

Omówiono całokształt zadań 
związanych z przygotow aniem 
i przeprowadzeniem reorgani­
zacji władz terenowych na wsi 
i w małych miastach oraz 
zmian w podziale administra­
cyjnym wsi.

Przedstawiono również pro­
gram głównych przedsięwzięć 
PZPR, ZSL i SD na najbliższy 
okres. (PAP)
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imielkopolski
T. Grabski na spotkaniu w Rudnie Na dwie
Wielkopolska młodzież aktywnie

uczestniczy w życiu kraju
W Ośrodku Szkoleniowo-Rekreacyjnym Zarządu Woje­

wódzkiego ZMS w Rudnie przebywa obecnie na zgrupowa­
niu ponad 400 osób. W jego skład wchodzą obozy prowadzące 
zajęcia specjalne dla: przewodniczących zarządów zakłado­
wych ZMS, społecznych inspektorów ochrony pracy, młodych 
organizatorów rekreacji, organizatorów turniejów młodych 
mistrzów techniki, nauczycieli, filmowców, grupy aktywu
ORMO, zespołu Wielkopolska 
z Weimaru.

oraz 30-osobowej grupy FDJ

zmiany

Narada kierowników
resortów w URM
25 bm. odbyło się 

dzie Rady Ministrów
w Urzę- 
pod prze

wodnictwem wiceprezesa Ra­
dy Ministrów Jana Mitręgi 
spotkanie kierowników resor­
tów: Górnictwa i Energetyki, 
Budownictwa i Przemysłu Ma 
teriałów Budowlanych, Prze­
mysłu Ciężkiego, Przemysłu 
Chemicznego, Komunikacji o- 
raz Centralnego Urzędu Geo­
logii, poświęcone ustaleniu pro 
gramu koordynacji w zakresie 
działalności naukowo-badaw­
czej i technicznej górnictwa od 
krywkowego. (PAP)

Wzrasta bilans naszych zasobów

Dynamiczny rozwój
budownictwa mieszkaniowego

Budownictwo i poprawa sytuacji mieszkaniowej ludności 
— stanowią obecnie jeden z najważniejszych problemów spo­
łeczno-gospodarczych. Zadania w tej dziedzinie są olbrzymie 
— do 1990 r. trzeba bowiem
a więc prawic tyle samo, ile

wybudować 7,3 min mieszkań, 
przez cały okres powojenny.

Opublikowany niedawno
przez GUS bilans zasobów 
mieszkaniowych dostarcza wie­
le interesujących danych na 
temat naszego obecnego stanu 
w tej dziedzinie — w punkcie 
startu do realizacji programu 
mieszkaniowego.

W minionym roku przystą­
piono do energicznego działania 
na rzecz szybszej poprawy sy­
tuacji mieszkaniowej ludności. 
Stąd też wiele zjawisk, jakie 
miały miejsce w zeszłym roku, 
było jeszcze konsekwencją licz 
nych zaległości z lat poprzed­
nich. Tym m. in. można wytłu­
maczyć fakt niewielkiego spad 
ku liczby nowo wybudowanych 
mieszkań — chociaż z drugiej 
strony, były one już większe 
niż poprzednio. W 1971 r. do 

^owych mieszkań wprowa­
dziło się ponad 190 tys. rodzin.

Nadal utrzymywały się jesz­
cze dysproporcje między przy­
rostem budowanych mieszkań, 
a liczbą zawieranych mał­
żeństw. Na 1000 zawartych 
związków małżeńskich przy­
było zaledwie ok. 651 miesz­

Międzynarodowa 
konferencja fizyków

Wczoraj w Warszawie roz 
poczęła się XI międzynarodo­
wa konferencja fizyki półprze 
Wodników. Uczestniczy w niej 
około tysiąca naukowców z 27 
krajów. W toku 5-dniowych ob 
ra<3 zaprezentowane zostaną 
najnowsze osiągnięcia i tenden 

rozwojowe kluczowych 
działów fizyki półprzewodni­
ków.

kań, i jakkolwiek część nowo­
żeńców dysponowała już włas­
nym mieszkaniem, to jednak 
realizacja zapowiedzianego pp 
stulatu — osobne mieszkanie 
dla każdej rodziny — wyma­
gać będzie jeszcze znacznej po 
prawy dotychczasowego wskaź 
nika.

Korzystnym natomiast zja­
wiskiem — i to jest zasadni­
cza cecha kształtowania się sy­
tuacji mieszkaniowej w minio­
nym roku — był prawne 2,5 
raza szybszy rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego w sto­
sunku do przyrostu natural­
nego.

W ocenie sytuacji mieszka­
niowej ludności liczy się jed­
nak nie tylko liczba oddanych 
do użytku lokali, ale także ta­
kie czynniki, jak zagęszczenie 
czy wielkość powierzchni. W 
tym zakresie w 1971 r. odnoto­
wano dalszą poprawę, prze­
ciętna powierzchnia użytkowa 
wynosiła 13,4 m kw na osobę 
(przy średniej wielkości miesz 
kania nieco ponad 50 m kw), 
a zagęszczenie — 1,31 osób na 
1 izbę. Ten ostatni wskaźnik, 
jakkolwiek nieco mniejszy niż 
w roku poprzednim, nadal jest 
zbyt duży. (Optymalnym byłby 
stan, w którym 1 osoba przy­
padałaby na 1 izbę). (PAP)

Wczoraj na teren Ośrodka 
przybył sekretarz KW PZPR 
w Poznaniu Tadeusz Grabski, 
w towarzystwie przewodniczą­
cego ZW ZMS Bogdana Za­
stawnego. Gości powitał ko­
mendant zgrupowania Andrzej 
Minko, zapoznając z formami 
działalności prowadzonej w 
Rudnie. Po krótkim zwiedza­
niu Ośrodka Tadeusz Grabski 
spotkał się z młodzieżą, przed­
stawiając jej sytuację ekono­
miczną kraju, najważniejsze za 
dania stojące przed wielkopol­
ską organizacją ZMS oraz od­
powiadając na pytania.

Na wstępie sekretarz Grab­
ski nawiązał do zakończonego 
w niedzielę Zlotu Młodzieży w 
Łodzi. Stanowi on symbol głę­
bokich przemian dokonywa­
nych w ostatnich miesiącach, 
a zapoczątkowanych na VI 
Zjeździe. Stworzony klimat 
przekształcił pierwsze żywioło 
we poparcie w codzienną 
żmudną pracę, przynoszącą 
konkrety w postaci przekroczo 
nych zadań I półrocza. Naszą 
ambicją jest utrzymać w dru­
gim półroczu osiągnięte tempo 
produkcji. Zapewni to harmo­
nijny rozwój całego regionu. 
W Wielkopolsce — przemysł, 
budownictwo i rolnictwo ’
wykorzystały dobrze wa­
runki stworzone decyzjami 
partii. Dało to w efekcie wię­
cej artykułów przemysłowych, 
spożywczych oraz mieszkań. 
Pozwoliło jednocześnie na 
wzrost realnych płac. W tym 
pięknym dorobku naszego wo­
jewództwa poważny udział ma 
młodzież. 70 milionów dodat­
kowych złotówek wypracowa­
nych przez młodych w I półro 
czu we wszystkich dziedzinach, 
to poważny wkład w realiza­
cję akcji „20 miliardów”.

Tadeusz Grabski zajął się 
dalej propozycjami dla działał 
ności organizacji na najbliższe 
lata. Zwrócił specjalną uwagę 
na potrzebę uaktywnienia re-

alizowanych już inicjatyw jak: 
bank materiałowy, turniej mło 
dych mistrzów techniki, pa­
tronaty nad zakładami pracy. 
W tej ostatniej dziedzinie 
istnieje potrzeba przejęcia o- 
pieki przez ZMS nad nowo po­
wstającymi wielkimi zakłada­
mi w regionach, w których nie 
ma tradycji klasy robotniczej, 
a załogi składają się przeważ­
nie z ludzi młodych. Łatwiej 
jest zbudować piękny nowo­
czesny zakład za pół miliarda 
złotych, niż zapewnić dla nie­
go właściwy dobór kadr. I tę 
rolę wychowawcy w zakładzie 
powinna wziąć na swoje bar­
ki organizacja ZMS.

W końcowej części swego wy 
stąpienia sekretarz KW przy­
pomniał, że za dwa lata bę­
dziemy obchodzili 30-lecie Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Już w najbliższym czasie 
rozpoczną się przygotowania. 
W każdym mieście i miastecz­
ku, a jest ich w Poznańskiem 
ponad sto, zostaną powołane 
odpowiednie komitety. Znaj­
dzie się pole do popisu dla 
wszystkich chętnych. Wielko­
polska ma ambicje wypaść jak 
najlepiej. W tym dziele prym 
powinna dzierżyć młodzież, (jk)

Nowa nominacja
Prezes Rady Ministrów miano­

wał mgr. Zbigniewa Wojterkow- 
skiego, zastępca przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów. Ostatnio był on dyrek­
torem generalnym w tejże Komisji.

PAP

i

Gratulacje z Polski

Święto narodu 
kubańskiego

Z okazji Święta bratniego na 
rodu kubańskiego Edward Gie 
rek, Henryk Jabłoński i Piotr 
Jaroszewicz przesłali na ręce 
przywódców Republiki Kuby 
Fidela Castro Ruz i Osvaldo 
Dorticosa Torrado depeszę z 
braterskimi, serdecznymi życzę 
niami i gorącymi pozdrowienia 
mi.

„Jesteśmy głęboko przekona 
ni — głosi m. in. depesza — 
że łączące nasze kraje stosunki
przyjaźni wszechstronnej
współpracy, które zostały do- 1 
bitnie zamanifestowane, iw cza 
sie niedawnej wizyty w Polsce 
przywódcy rewolucji kubań­
skiej towarzysza Fidela Castro 
Ruz oraz w toku przeprowadzo 
nych przy tej sposobności wy­
soce owocnych rozmów — bę­
dą nadal rozwijać się i umac 
niać w oparciu o zasady mar 
ksizmu-leninizmu i proletariac 
kiego internacjonalizmu, dla 
dobra obu naszych narodów o 
raz w interesie socjalizmu i po 
koju na całym świecie”. (PAP)

Na konferencję przybył wice 
Przewodniczący Rady Państwa 
~~ prof. Janusz Groszkowski 
oraz prezes Polskiej Akademii 
Nauk — prof Włodzimierz 
Trzebiatowski. (PAP)

Porozumienie 
plastycy - architekci
W siedzibie Zarządu Głów­

nego Związku Polskich Arty­
stów Plastyków prezesi: ZPAP 
— Janusz Kaczmarski i Sto­
warzyszenia Architektów Pol­
skich — Henryk Buszko podpi­
sali 25 bm. porozumienie, prze­
widujące zespolenie wysiłków 
obu stowarzyszeń nad dalszym
rozwojęm twórczości w zakre-
sie architektów i 
stycznych. (PAP)

sztuk pla-

W sprawie Wietnamu
Dziennik „Humanite" opubliko­

wał we wtorek komunikat FPK, 
informujący, że 27 bm. odbędzie 
się w Paryżu konferencja partii ko 
munistycznych i robotniczych kra­
jów europejskich na temat sytu­
acji w Wietnamie.

Nocny nalot na Hanoi
Korespondent agencji France 

Presse, donosi z Hanoi, że po raz 
pierwszy od wznowienia bombar­
dowań DRW, samoloty USA doko­
nały we wtorek nocnego nalotu na 
stolicę Demokratycznej Republiki 
Wietnamu.

Dalsze ofiary w Belfaście
W nocy z poniedziałku na wto­

rek w Belfaście od kul karabino­
wych odniosły rany trzy osoby. 
Patrol wojskowy znalazł na jednej 
z ulic ciało człowieka zabitego 
strzałem w tył głowy. Przez całą 
noc w Belfaście trwała strzelanina.

Nad Kanałem Sueskim
Egipskie siły zbrojne zostały po­

stawione w stan pogotowia, by

przeciwstawić się ewentualnemu 
odwetowi wojsk izraelskich za ze­
strzelenie jednego z czterech 
„Phantomów” izraelskich, które 
przeleciały w poniedziałek nad 
środkową strefą Kanału Sueskie- 
go-

We wtorek w Kairze kontynu­
ował obrady Krajowy Kongres So­
cjalistycznego Związku Arab­
skiego.

mr RADIO IW.Wt TEl E FONEM 
RADp-’NE 
INF l

. -uJuNEM'PAP

Konferencja rozbrojeniowa
We wtorek rano rozpoczęło się w 

Genewie 571 posiedzenie konferen­
cji rozbrojeniowej ONZ.

Scheel odwołał wizytę
Minister spraw zagranicznych 

NRF, Walter Schcel odwołał swą 
wizytę oficjalną w Egipcie, w

Na dwie zmiany pracuje 160 osobowa załoga Przedsiębiorstwa 
Rolniczego w Świdwinie, zatrudniona przy budowie Przemysło­
wej Fermy Tuczu w Smardzku. Do sierpnia przyszłego roku ma 
być zakończona całość robót — 11 miesięcy przed terminem. 
Wiedząc, że dzienna produkcja Kombinatu — jednego z 5 bliź­
niaczych, które wyrosną w obecnej pięciolatce — wynosi 10 
ton mięsa, łatwo obliczyć czym dla rynku jest ta budowa, Ile 
daje przyspieszenie robót o niemal rok. W sumie — ponad 
3 tys. ton czyli recepturowy kotlet dla każdego statystycznego 
Polaka. Na zdjęciu: budowa tuczami, prefabrykaty, nowoczes­
ność, jaką znamy z budowy wielkich zakładów przemysłowych.

CAF — fot. Kraszewski

Wszechstronna działalność PGR-ów

Dla poprawy zaopatrzenia 
w produkty żywnościowe

Zapoczątkowana przed laty w niektórych rejonach kraju 
własna działalność gastronomiczna i sprzedaż detaliczna ar­
tykułów żywnościowych bezpośrednio przez PGR-y zdobyła 
sobie duże uznanie gospodyń domowych i turystów.

Obecnie w stolicy, we wszyst 
kich miastach wojewódzkich 
oraz w niektórych powiato­
wych, a także w licznych go- 
spedarstwach państwowych 
istnieją punkty sprzedaży de­
talicznej własnych wyrobów, 
sklepy lub kioski.

Liczne placówki gastrono­
miczne prowadzone przez 
PGR-y, zwłaszcza w woj. po­
znańskim, cieszą się dobrą re-

związku z śytuacją polityczną w 
Niemczech Zachodnich. Miał on 
przybyć do Kairu w połowie sierp­
nia.

Zatruta żywność
Władze stanu Kerala wstrzymały I 

wydawanie żywności pochodzącej 
z amerykańskiego programu porno 
cy „American Care“. Kilkoro dzie­
ci, spośród tych, które otrzymały 
w szkole żywność amerykańską, 
zmarło w wyniku zatrucia pokar­
mowego, a kilkaset przewieziono 
do szpitali. Łącznie zatruło się 350 
dzieci.

Raport misji ONZ
Specjalna misja Komitetu Deko- 

lonizacyjnego ONZ, która odwie­
dziła tereny wyzwolone w Gwinei 
Bissau, opublikowała w poniedzia­
łek w siedzibie ONZ raport stwier 
dzający m. in., że Portugalia nie 
sprawuje żadnej kontroli nad 
znacznymi terenami Gwinei, zaś 
uznanie Partii Niepodległości Gwi­
nei i Zielonego Przylądka za fak­
tycznego reprezentanta ludności 
zamieszkującej te terytoria — po­
winno być brane pod uwagę przez 
kraje członkowskie i organa ONZ.
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nomą. Np. bar „Kogucik” w 
woj. poznańskim, uruchomio­
ny przez kombinat PGR w Go 
łębinie Starym, znany jest ze 
smacznego, smażonego drobiu, 
a podobny zakład prowadzony 
przez PGR Oleśnica — z golon 
ki i białej kiełbasy. Nie mniej 
szą popularnością cieszą się w 
Wielkopolsce zakłady gastrono 
miczne prowadzone przez kom 
binaty PGR: Manieczki, Soko­
łowo, Pudliszki, Galowo i inne.

Zgodnie ze wspólną decyzją mi­
nistrów: Rolnictwa oraz Handlu 
Wewnętrznego i Usług, prezydia 
rad narodowych maja polecenie 
zwiększenia sieci branżowych skle 
pów i kiosków PGR. Ponadto w 
ramach umów patronackich PGR-v 
zaopatrywać będą w świeże pro­
dukty rolne duże jednostki han­
dlowe. jak: ..supersamy”, domy 
handlowe, sklepy delikatesowe itp.

Minister Rolnictwa zlecił też 
PGR-om rozszerzenie działalności 
gastronomicznej, zwłaszcza na tra­
sach turystycznych.

Tak więc niezależnie od stale 
zwiększanych dostaw produktów 
rolnych dla państwa . PGR-y — 
również poprzez rozszerzenie sprze 
dąży własnych wyrobów oraz roz 
wój usług gastronomicznych — hę 
da sie przyczyniać do poprawy za 
opatrzenia ludności w produkty 
żywnościowe. (PAP)

Zachmurzenie niewielkie i umiar 
kowane, tylko w zachodniej do- 
lowie kraju okresami duże. Miej­
scami przelotne opady i burze.

Temperatura maksymalna od 34 
st. na zachodzie do 30 st. na wscho 
dzie.

Wiatry słabe um-arkowane o 
kierunkach zmiennych.



O dodatkowych dniach 
wolnych od pracy

Od momentu ogłoszenia dekretu Rady Państwa o dodatko­
wych dniach wolnych od pracy do redakcji gazet napływają 
pytania czytelników, dotyczące praktycznej realizacji wspo­
mnianego dekretu.

W związku z tym Agencja Robotnicza uzyskała w Mini­
sterstwie Pracy, Płac i SprawSocjalnych następujące wyjaś­
nienie.
— Wydany przez Radę Pań­

stwa w dniu 20 lipca dekret o 
dodatkowych dniach wolnych 
od pracy stwarza pracowni­
kom uspołecznionych zakła­
dów pracy (z wyjątkiem tych 
którzy korzystają już z więk­
szej liczby dni wolnych w ro­
ku) możliwość uzyskania 
dwóch dodatkowych dni wol­
nych od pracy w roku, wyrów 
nanych przez odpowiednie prze 
dłużenie czasu pracy w dniach 
poprzedzających.

Najbardziej racjonalne z fi­
zjologicznego punktu widzenia 
byłoby zastosowanie w tym ce 
lu 8-godzinnego dnia pracy w 
soboty poprzedzające dodatko­
wy dzień wolny. Dekret prze­
widuje taką właśnie możli­
wość. Biorąc jednak pod uwa­
gę, że w niektórych zakładach 
bardziej celowe — bądź ze 
względu na interes ogólno-spo 
łeczny, bądź ze względu na wy 
godę samych pracowników — 
może być przedłużenie czasu 
pracy w inne dni tygodnia, 
przewidziano w dekrecie rów­
nież możliwość przedłużenia 
czasu pracy w inne dni poza 
sobotą do 9 godzin.

Dekret postanawia, że czas 
pracy w granicach tych norm 
(oczywiście stosowanych wy­
łącznie w ramach wyrównywa 
nia dodatkowych dni wolnych 
od pracy) jest normalnym cza­
sem pracy, za który nie przy­
sługuje dodatkowe wynagrodzę 
nie z tytułu godzin nadliczbo­
wych. Dzień wolny przysługu­
je w terminach z góry ustalo­
nych dla określonej grupy pra 
cowników. Tak więc z przepi­
sów określających jako „nor­
malny” czas pracy przepraco­
wany w ramach wyrównania 
dodatkowego dnia wolnego o- 
raz z zasady ustalania z góry 
terminu w jakim ten dzień 
przysługuje wynika, że dodat­
kowe wynagrodzenie nie przy 
sługuje pracownikowi, który 
odpracował dodatkowy dzień 
wolny, a następnie z niego nie 
skorzystał.

I odwrotnie — jeżeli z po­
wodu choroby, urlopu lub in­
nych usprawiedliwionych przy 
czyn pracownik nie był obec­
ny w pracy w okresie obowią­
zującego w danym zakładzie 
przedłużonego czasu pracy, to 
mimo tego przysługuje mu do 
datkowy dzień wolny, tak jak

Oberwanie chmury 
w Czarnkowie

Katastrofalna ulewa — oberwa­
nie chmury, nawiedziła wczoraj 
w godzinach przedwieczornych 
Czarnków i okolice. W oka mgnie 
niu ulice miasta zamieniły się w 
rwące potoki, o głębokości ponad 
pół metra. Zostały zalane maga­
zyny i piwnice licznych przedsię­
biorstw i domów.Przy ul. Krasic­
kiego zawalił się budynek miesz­
kalny. Ludzi natychmiast prze­
prowadzono. Systemem alarmo­
wym zorganizowano akcje ratun­
kową — kierownictwo KP PZPR, 
władze powiatowe i miejskie po­
dejmowały natychmiast decyzje. 
W akcji brały udział Straże Pożar 
ne z miasta i okolic. Na kilka go­
dzin wyłączono prąd z uwagi na 
pozrywane linie energetyczne. (S) 

ł mii iininimi ii im mm 
Dzisiejszy serwis łnfomnacyim 
opracował Zbyszek Kruszona

innym pracownikom danego 
zespołu (grupy). O ile nato­
miast zaistnieje nieprzewidzia 
na konieczność zatrudnienia 
pracownika w dodatkowy 
dzień wolny od pracy, wówczas 
zakład powinien mu zapewnić 
dzień wolny w innym termi­
nie. Nie dotyczy to kierowni­
ków zakładów pracy, ich za­
stępców i głównych księgo­
wych, to jest pracowników o 
tzw. nienormowanym czasie 
pracy, którym również w przy 
padku pracy w niedzielę nie 
przysługuje w zamian inny 
dzień wolny.

Z wspomnianej wyżej zasa­
dy dekret wyłącza pracowni­
ków, którzy przed dodatko­
wym dniem wolnym opuścili 
pracę bez usprawiedliwienia, 
bądź nie zostali dopuszczeni 
do pracy z powodu stanu nie­
trzeźwości.

Zgodnie z podjętą na pod­
stawie dekretu uchwałą Rady 
Ministrów z dnia 21 lipca — 
w miarę możliwości dodatko­
we dni wolne od pracy powin 
ny być udzielane w soboty. 
Przepis ten nie ma jednak cha 
rakteru obligatoryjnego. O ter 
minie ustalenia wolnego dnia 
musi bowiem decydować prze 
de wszystkim obowiązek zabez 
pieczenia planowej i prawidło 
wej działalności zakładu pra­
cy, zgodnej z jego przeznacze­
niem.

Dodatkowe dni wolne od pra 
cy, zwłaszcza połączone z nie­
dzielami lub innymi dniami 
świątecznymi, stworzą szersze 
możliwości wypoczynku i re­
kreacji, a także pozwolą na za 
łatwienie spraw osobistych, na 
które obecnie pracownicy prze 
znaczają najczęściej cenne dni 
urlopu wypoczynkowego. (AR)

Polski statek
naukowo - badawczy

Jeszcze w tym miesiącu Stocznia Gdańska im. Lenina 
przekaże do eksploatacji Morskiemu Instytutowi Rybackiemu 
w Gdyni — prototypowy statek naukowo-badawczy m/s 
„Profesor Siedlecki”.

Ta unikalna jednostka, będą 
ca swego rodzaju pływającym 
laboratorium o zasięgu oceani 
cznym, jest przeznaczona do 
prowadzenia badań dla rybo­
łówstwa morskiego w dziedzi­
nie meteorologii, ichtiologii, 
biologii morskiej, obróbki i 
przetwórstwa ryb, chłodni­
ctwa, przechowywania ryb w 
wodzie, a także — w odniesie­
niu do statków — korozji, 
drgań i hałasów. Zadaniem 
statku będzie prowadzenie 
zwiadu rybackiego.

Budowano go pod auspicja­
mi Organizacji do Spraw Wy­
żywienia i Rolnictwa (FAO), 
wyniki wykorzystywane więc 
będą również przez tę wyspe­
cjalizowaną organizację ONZ.

M^s „Profesor Siedlecki” po­
siada aż 26 pomieszczeń labo­
ratoryjnych. Na statku zasto­
sowano po raz pierwszy napę­
dowy układ spalinowo-elektry 
czny. Przeszedł on już próby

Owoce, wina, kawa, herbata i soki

Interesujące kontrakty „Agrosu"
Wyspecjalizowane w obrocie artykułami spożywczymi 

Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicznego „Agros” zawarło 
ostatnio nader interesujące polskiego konsumenta kontrakty 
handlowe. Zakupy centrali zwiększą się w tym roku o ok. 25 
proc., z czego większość przeznaczona jest bezpośrednio na 
rynek.

Nie powinno zabraknąć po­
marańcz. W pierwszym półro­
czu br. import tych owoców 
był większy, niż w całym mi­
nionym roku: do stycznia na 
półki sklepów trafi łącznie oko 
ło 60 tys. ton pomarańcz z Al- 
gerii, Egiptu, Cypru, Grecji, 
Hiszpanii i Kuby. O około 10 
proc, wzrośnie w br. import cy 
tryn; owoce te pochodzą z 
Włoch, Cypru, Libanu i Kali­
fornii (USA). Podać warto, że 
Polska znajduje się na 6 miej­
scu wśród importerów cytryn 
na świecie.

Radykalnie zwiększył się im 
port bananów: u naszych do­
stawców w Kolumbii i Ekwa­
dorze zakupiliśmy na br. bli­
sko 15 tys. ton tych owoców 
(w ubr. 6 tys. ton). Najwięcej

Na dwie zmiany
Trwa budowa 

FSM w Tychach
Budowniczowie ważnych dla 

Bielskiej Fabryki Samochodów 
Małolitrażowych obiektów 
wznoszonych w Tychach pra­
cują na dwie zmiany. Plan 
pierwszego półrocza, general­
ny wykonawca tej inwestycji 
— Katowickie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysło 
wego przekroczyło o 20 min. 
zł. Buduje się już fundamenty 
pod wielką tłocznię. Powstają 
również malarnia, galwanizer­
nia, magazyny, hala montażu 
dla „Polskiego Fiata 126”. Do 
końca roku budowniczowie 
wykonają fundamenty pod wy 
mienione obiekty. (PAP)

morskie z bardzo dobrym wy­
nikiem.

Oto główne parametry statku: 
długość — 89,4 m, szerokość — 15 
m, zanurzenie — 5,3 m, moc silni­
ka głównego — 2.300 KM, szybkość 
— 14 węzłów, zasięg pływania — 
80 dni, rejon pływania — nieogra­
niczony, załoga — 87 osób (w tym 
ok, 40 — personel naukowy), noś­
ność — ok. 1.100 ton.

Prace projektowe nad tą je­
dnostką rozpoczęto w 1968 r. 
Po utworzeniu stoczniowych 
biur projektowo-konstrukcyj­
nych, przeniesiono je do biura 
Stoczni Gdańskiej. Od samego 
początku funkcję głównego 
konstruktora pełnił mgr inż. 
Włodzimierz Piltz, specjalista 
od projektowania statków ry­
backich. Autorem projektu pro 
totypowego napędu spalinowo 
-elektrycznego jest mgr inż. 
Olgierd Dąbrowski. (PAP)

W. Brytania

Na krawędzi 
chaosu gospodarczego
Sytuacja jaka panuje obec­

nie w W. Brytanii określana 
jest przez agencje prasowe ja 
ko „krawędź chaosu gospodar 
czego”.

Poniedziałkowe spotkanie 
premiera Heatha z przywódcą 
mi Federacji Związków Zawo 
dowych nie dało żadnych rezul 
tatów. Premier Heath nie zgo 
dził się na uwolnienie 5 doke 
rów, których aresztowanie do­
prowadziło do gwałtownegó za 
ostrzenia konfliktu.

Wiele gałęzi’ przemysłu bry­
tyjskiego było sparaliżowanych 
we wtorek rano. Nie pracowa 
ło 42 tys. dokerów, prasa lon­
dyńska nie ukazuje się już 
trzeci dzień, ponieważ strajku 
ją drukarze. Nie pracują także 
kierowcy ciężarówek; górnicy 
w Szkocji i Walii wstrzymali 
prace na znak solidarności ze 
strajkującymi dokerami. (PAP)

polskich' grzybów, a do NRF i 
Kanady — koncentrat jabłko­
wy. USA zakupiły w „Agro­
sie” 60 tys. kartonów polskich 
ogórków. Nowe kontrakty — z 
Meksykiem i Hiszpanią — pod 
pisano na dostawę polskiej 
wódki; przewiduje się, że eks­
port polskich wódek wzrośnie 
w br. o blisko 30 proc. (PAP)

Goście radzieccy 
w Krakowie

25 bm. przebywała w Krako 
wie delegacja radziecka z wice 
przewodniczącym Rady Minis 
trów ZSRR, przewodniczącym 
Komitetu Zaopatrzenia Ma­
teriałowo-Technicznego przy 
Radzie Ministrów ZSRR — We 
niaminem Dymszycem.

W towarzystwie przewodni­
czącego Państwowej Rady Gos 
podarki Materiałowej — Euge 
niusza Szyra, goście radzieccy 
zwiedzili Hutę im. Lenina, in 
teresując się przede wszystkim 
organizacją zaopatrzenia w 
materiały techniczne, a także 
dzielnicę magazynową w Pła- 
szowie, gdzie mieszczą się m. 
in. magazyny Krakowskiej Cen 
trali Materiałów Budowlanych 
oraz Hurtownie.

Po południu radzieccy goście 
zwiedzili „Collegium Maius” i 
Rynek Krakowski, a następnie 
udali się do Katowic. (PAP)

„Praktyki" 
sądownictwa 

amerykańskiego
Obrońcy amerykańskich nau 

kowców, Ellsberga i Russo, od 
powiadających przed sądem 

‘USA za opublikowanie doku­
mentów Pentagonu dotyczą­
cych działań agresywnych Sta 
nów Zjednoczonych w Azji po 
łudniowo-wschodniej, zażądali 
od sędziego odroczenia sprawy 
z powodu naruszenia przez os­
karżycieli elementarnych norm 
sądownictwa.

Jak się okazało, władze — 
występujące w tym procesie w 
roli oskarżyciela — za pośred­
nictwem agentów FBI korzys­
tały z podsłuchu rozmów telefo 
nicznych prowadzonych przez 
obrońców i oskarżonych, ażeby 
zebrać „kompromitujące” ma­
teriały w celu posłużenia się 
nimi w sądzie. (PAP)

sprowadzi się ich w IV kwar­
tale.

Na rynku pojawiła się już 
większa ilość soków cytruso­
wych. Łącznie importujemy w 
tym roku ok. 3800 ton soków 
pomarańczowych, 700 ton — 
grapefruitowych i ok. 600 ton 
— cytrynowych; z Grecji, Egip 
tu, Indii i Cypru. Zakupiono 
również ponad tysiąc ton kon 
centratu pomarańczowego — 
na rynek i dla przemysłu prze 
twórczego.

Poważnie wzrasta import 
win; sprowadzimy ich do koń 
ca roku około 45 min litrów — 
tj. o połowę więcej, niż przed 
rokiem.

PHZ „Agros” podpisało też 
pierwszą umowę importową z 
Indiami; do końca roku otrzy 
mamy stamtąd ponad 4 tys. 
ton przetworów owocowych — 
z ananasów, owoców: mango i 
guajawy. Kontynuowane będą 
z Egiptu dostawy dżemów i 
marmolad z fig, róży, brzo­
skwiń, daktyli, mandarynek, 
pomarańcz i grapefruitów, a 
także z marchwi.

Wzrośnie też o ok. 10 proc, 
import kawy i herbaty; poja­
wiła się już na rynku w niektó 
rych miastach porcjowana her 
bata angielska firm Pickwick 
i Lyons. Pod znakiem zapyta­
nia natomiast stoi zaplanowa­
ny zakup najlepszego na świe 
cie kakao w proszku, holender 
skiej firmy van Houten; wy­
mogi polskich władz sanitar­
nych — o wiele ostrzejsze, niż 
ustalone przez Światową Orga 
nizację Zdrowia i obowiązują­
ce w handlu międzynarodo­
wym — uniemożliwiają import 
tego produktu ze względu na 
większy, niż przewidują pol­
skie normy promil zawartości 
fniedzi.

Podpisano również szereg 
transakcji eksportowych. M. in. 
do NRF sprzedano już 450 ton

J. Albrycht 
- „kierowcą miesiąca"

Tygodnik „Motor” wraz z 
Katowicką Rozgłośnią Polskie 
go Radia — kontynuują plebi­
scyt pod nazwą „Szukamy kie 
rowcy.miesiąca”. Zdobycie ty­
tułu kierowcy miesiąca jest 
■wyrazem uznania za wyjątko­
wą postawę, inicjatywę i od­
wagę wykazaną dla tych, któ­
rzy na drogach potrzebują po­
mocy.

Tytuł kierowcy miesiąca, 
trzeci w historii trwania ple­
biscytu, zdobył technik z Biu- 
la Projektów Przemysłu Cera 
miki Budowlanej w Poznaniu, 
Józef Albrycht. Już kilkakrot­
nie spieszył on z pomocą ofia 
rom wypadków drogowych, a 
ostatnio, dzięki natychmiasto­
wej interwencji uratował ży­
cie dwóch osób.

W Potulicach, pow. Wągro­
wiec, wskutek wypadku kie­
rowca oraz pasażerka odnieśli 
poważne obrażenia. J. Al­
brycht nie czekając na przy­
jazd Pogotowia, własnym sa­
mochodem odwiózł ich do szpi 
tala w Wągrowcu. Jak stwier­
dzili lekarze, tylko natychmia 
stówy zabieg uratował poszko 
dowanym życie.

Z racji nadania zaszczytnego 
tytułu, wczoraj w gmachu Pre 
zydium Rady Narodowej Poz­
nania odbyła się okolicznościo 
wa uroczystość, w czasie któ­
rej odważny kierowca otrzy­
mał pamiątkową paterę, dy­
plom oraz nagrody rzeczowe.

(za)

Tworzy się nowy 
rzqd fiński

Były premier Finlandii, przewód 
niczący partii centrum Johannes 
Virolainen został wyznaczony we 
wtorek do prowadzenia negocjacji 
w celu utworzenia nowego rządu 
koalicyjnego.

W poniedziałek prezydent Finlan 
dii Urho Kekkonen spotkał się z 
przedstawicielami wszystkich 8 par 
tij reure-^ntowanych w parlamen 
cie. (PAP)

Jubileuszowy 
medal Lenina ' 

dla M. Warneńskiej 
Jubileuszowym medalem z 

okazji 100-lecia urodzin Leni, 
na udekorował 25 bm. pisarką 
i publicystkę Monikę Warneń- 
ską, ambasador ZSRR w Pol. 
sce Stanisław Piłotowicz. Wy. 
różnienie przyznało Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR za jej 
duży wkład w dzieło umacnia 
nia przyjaźni między naroda- 
mi, a szczególnie — Polską j 
Krajem Rad.

W uroczystości w ambasa- 
dzie ZSRR w Warszawie uczest 
ni czyli: kierownik Wydziału 
Kultury KC PZPR — Jerzy 
Kwiatek, minister kultury j 
sztuki — Stanisław Wroński o. 
raz zastępca kierownika Wy. 
działu Propagandy, Prasy i Wy 
dawnictw — Marian Kruczko. 
wski. (PAP)

Odbudowa „Rokity11 
na finiszu

Przykładem dobrej roboty 
jest odbudowa zniszczonej w 
połowie czerwca br. wskutek 
eksplozji jednej z hal produk­
cyjnych zakładów „Rokita” w 
Brzegu Dolnym. 25 bm. z kil­
kudniowym wyprzedzeniem 
specjalistyczne ekipy rozpoczę 
ły montaż aparatury kontrol­
no-pomiarowej na wymienio­
nych na nowe instalacjach 
produkcyjnych. Montaż ten — 
a także inne prace instalacyj­
ne: energetyczne, malarskie — 
zostaną zakończone, zgodnie z 
podjętym zobowiązaniem, do 
31 bm. O ogromie wykonywa­
nych sprawnie, mimo upałów, 
robót budowlano - montażo­
wych może świadczyć fakt, że 
odbudować należało połowę 
ścian hali oraz jej dach. Gdy­
by odbudowę prowadzić w tra­
dycyjnym układzie projekto­
wym i organizacyjnym, trwa­
łaby ona ponad pół roku.

To, że odbudowa hali w „Ro­
kicie” znajduje się już na fi­
niszu, jest także rezultatem 
natychmiastowych dostaw kon 
strukcji i blachy stalowej z 
Huty im. Lenina oraz apara­
tury, instalacji z wielu fabryk 
w kraju. Słowa uznania nale­
żą się szczególnie budowlanym 
z Wrocławskiego Przedsiębior 
stwa Budownictwa Przemy­
słowego nr 2, którzy ofiarnie i 
szybko wykonali swoje zada­
nia. 31 bm. odbudowana hala 
produkcyjna ma być przeka­
zana do rozruchu mechanicz­
nego, a w połowie sierpnia 
zejdą z urządzeń pierwsze to­
ny produktów.

Z czterech rannych w wy­
padku pracowników „Rokity” 
dwoje opuściło już szpital i 
przebywa na leczeniu w domu. 
Dwoje pozostałych poparzo­
nych opuści szpital w ciągu 
naibliższych dni. (PAP)

Tamy i zapory — celem dla bomb

Dementi Waszyngtonu

Z niezwykłą energią pospie­
szono w Waszyngtonie ze 
zdementowaniem oświad­

czenia Sekretarza Generalnego 
ONZ, Kurta Waldheima o bom 
bardowaniu przez lotnictwo 
amerykańskie tam i zapór w 
Delcie Mekongu. Wprawdzie 
informacje na ten temat pu­
blikowane były w prasie USA 
od miesiąca, wprawdzie mini­
ster obrony Laird przyznał po­
średnio, że chociaż nie zapla­
nowano nalotów na te właśnie 
obiekty, to przecież mogło to 
się zdarzyć „przypadkiem”, ąlę 
dopiero stwierdzenie przedsta­
wiciela Organizacji Narodów 
Zjednoczonych wywołało ofi­
cjalną. urzędową reakcję Bia­
łego Domu.

Nie uwierzę — dopóki nie 
będzie dementi. Powiedzenie 
to, stare jak sama dyplomacja, 
sprawdza sie po raz niewia­
domo który. Można oczywiście 
uznać, że wszędzie zdarzają się 
pomybń i samoloty amerykan-' 
skie zbombardują obiekty, nie 
przewidziane w nianie 
nitarnyęl nalotów” na Wiet­
nam. Ale nie sposób oprzeć się 
wrażeniu, że cała operacja by­
ła starannie zaplanowana z 
góry. Tym bardziej, że nie tak 
dawno prasa amerykańska do­
niosła o podjęciu W| Indochi- 
nach „wojny meteorologicz­
nej . to znaczy o sztucznym 
koncentrowaniu chmur nad 
niektórymi rejonami Wietna- 

|mu i pozostałych krajów pół' 
wyspu.

Skojarzenie jest proste: lot­
nictwo amerykańskie uszkodzi 
tamy i zapory, a uczeni mete­
orolodzy dostarczą deszczu. I 
gotowa jest powódź, która 
właśnie w Delcie Mekongu 
przyniosłaby katastrofalne skut 
ki. Ofiary można by wówczas 
liczyć na setki tysięcy, nie mó­
wiąc o klęsce głodu na tym za­
mieszkałym przez parę milio­
nów ludzi obszarze upraw ry­
żowych.

Czyżby to była znowu samo­
wolna decyzja dowódcy lot­
nictwa, który kazał bombardo­
wać obiekty nie przewidziane 
w planie? Przecież nie tak daw 
no dowiedzieliśmy się, że ge­
nerał dowodzący lotnictwem 
amerykańskim w Wietnamie na 
własna rękę nrzeprowadzał na­
loty na DRW przez... dwa 
pierwsze miesiące tego roku. 
Oczywiście nikt o tym w Wa­
szyngtonie „nie wiedział”. ^9 
odległość od Indocbin jest dość 
duża...

Może i tym razem okaże się. 
że najwyższe władze USA 
wprowadzano celowo w błąd? 
Być może kolejny dowódca lot 
nictwa USA w Wietnamie zo­
stanie przeniesiony w stan spo 
czynku za jakieś parę miesie- 
cy. kiedv odkryje sie. iż nad­
użył swej władzy, wbrew wy­
tycznym Białego Domu? . .

Ale — po doświadczeniach 
ostatnich miesięcy, metody tej 
nie da sie zastosować raz jesz­
cze. Oninia publiczna poznała 
Ją jnż zbvt debrze i zbyt grun­
townie. (AR)
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Nadmiar instytucji
niedobór dokonań

Po komunikacie GUS

Przysłowiową prawą ręką 
kierownika zakładu, jeś­
li chodzi o zapewnienie 

załodze bezpiecznych warun­
ków pracy, powinna być zakła­
dowa służba bhp. W mniej­
szych zakładach nie ma etato­
wych behapowców. Rzecznika­
mi bhp są natomiast pracow­
nicy, którym obok funkcji ta­
kiego rzecznika, powierzono 
jeszcze inne czynności ■ (np. 
ochronę przeciwpożarową).

Niedawno stwierdzono, że 
część nieetatowych behapow­
ców poświęca tej dziedzinie 
pracy tylko 25 procent swoje­
go czasu. Na domiar tego, ta 
ćwiartka dniówki wykorzysty­
wana jest niemal wyłącznie na 
sporządzanie sprawozdań, wy­
kresów. plansz. Tak dzieje się 
np. w wielkopolskich placów­
kach, objętych działaniem ZZ 
Pracowników Państwowych i 
Społecznych, w któryś jest 
sporo warsztatów, urągających 
wymogom bhp.

Czas mierzony sprawozdaniami
Nadmiar czynności sprawo­

zdawczych, a także narad, cha­
rakteryzuje też działalność 
inspektorów pracy przy zarzą­
dach okręgowych branżowych 
związków zawodowych. Pod­
stawowym ich obowiązkiem 
jest nadzór nad przestrzega- 

przez administracjęniem
zakładową — przepisów bhp. 
Nadzorować znaczy wizytować. 
Tymczasem w latach 1969—71 
trzyosobowa inspekcja pracy 
Zarządu Okręgu ZZ Metalow­
ców w Poznaniu spędziła łącz­
nie 584 dni przy pracach biu­
rowych, a 265 dni na odpra­
wach i konferencjach.

W tym samym okresie j e- 
d y n y inspektor pracy Zarzą­
du Okręgu Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego przesiedział 
na naradach (organizowanych 
przez instancje związkowe) aż 
104 dni. Liczby te świadczą o 
wielkich rezerwach czasu, któ­
re powinny być wykorzystane 
dla zwiększenia częstotliwości 
odwiedzania miejsc pracy.

Ukazane tu zbiurokratyzo­
wanie instytucji, działających 
na rzecz bhp, jest także jedną 
z przyczyn niezadowalającej 
efektywności ich działania. Na­
stępny powód osiągania nieza­
dowalających rezultatów — to 
niedostateczna samodzielność f 
nieprecyzyjne zakresy odpo­
wiedzialności wspomnianych 
instytucji.

„Sprawa bhp ma zbyt wielu, 
równolegle działających gospo­
darzy, co jest równoznaczne ze 
stwierdzeniem, że pozostałe ona 
bez gospodarza, obejmującego 
całokształt akcji i kierującego 
nią w ramach jednolitego pla­
nu. Zmiana tego stanu rzeczy 
jest niezbędnym warunkiem 
przezwyciężenia impasu, z ja­
kim mamy do czynienia w dzie 
dżinie bezpieczeństwa i higie­
ny pracy, pomimo ponawia- 
nych stale wysiłków i czę- 
scięwych osiągnięć” — stwier­
dził prof. dr Wacław Szubert 
w studium społeczno-prawnvm 
Pt „Ochrona pracv”. Książka 
ukazała sie w 1966 roku, ale 
cytowana opinia jest nadal w 
znacznym stonniu aktualną. 
Mnogość instytucji, działaja- 
cych w sferze bhp. to problem 
oczekujący racjonalnego roz­
wiązania.
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Łatwo uzasadnić ten postu­
lat, analizując podział obo­
wiązków administracji w za­
kresie ochrony pracy. Artykuł 
1 ustawy o bhp mówi, że zakład 
pracy ma zapewnić warunki w 
pełni wyłączające za­
grożenie zdrowia i życia pra­
cowników. Inne przepisy, a w 
szczególności codzienna prak­
tyka, dowodzą, że odpowie­
dzialność za bezpieczeństwo 
pracy dzielą z zakładem jego 
władze nadrzędne. Wiele decy­
zji istotnych dla rozwoju przed 
siębiorstwa zapada przecież w 
zjednoczeniu (lub wyżej). 
Zwłaszcza zadania produkcyj­
ne, ustalone dla zakładu przez 
jego jednostkę nadrzędną, w 
dużym stopniu determinują 
stan bhp w tym zakładzie.

Podział obowiązków w sa­
mym przedsiębiorstwie również 
nie jest zbyt przejrzysty. Czę­
sto likwidacja jakiegoś zagro­
żenia to sprawa kilku kierow­
ników komórek różnego stop­
nia. Nie dość precyzyjne roz­
graniczenie odpowiedzialności 
sprzyja wędrówce spraw bhp- 
owskich od jednego do drugie­
go organu nadrzędnego (dla
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zakładu) albo też od jednej do 
drugiej komórki zakładowej.

Przejdźmy do nadzoru nad 
warunkami bezpieczeństwa i 
higieny pracy. Oczywiście, 
pierwszoplanową relę odgrywa 
tu ruch zawodowy, jego ogni­
wa zakładowe i ich instancje 
nadrzędne. Organ związków 
zawodowych — inspekcją pra­
cy (przy zarządach okręgowych 
poszczególnych związków) ma 
szerokie uprawnienia nadzoru.

Trudno o jednolite działanie
Może także stosować sank­

cje za uchybienia w zakresie 
bhp. Aliści warunki pracy 
nadzorowame są również przez 
inne instytucje. Oto niektóre z 
nich: Państwowa Inspekcja 
Sanitarna, Urząd Dozoru Tech­
nicznego, urzędy morskie i gór­
nicze, organy państwowego 
nadzoru budowlanego, inspek­
cja energetyczna i gazownicza, 
straż pożarna. Nie jest to 
kompletny rejestr nad­
zorców nad bhp. Ich mnogość 
nierzadko rodzi spory kompe­
tencyjne i dublowanie poczy­
nań, a przede wszystkim utrud 
nia ukształtowanie jednolitej i 
konsekwentnej polityki wobec 
całości spraw bhp.

Widać to szczególnie w ukła 
dzie: związkowa inspekcja pra 
cy państwowa inspekcja
sanitarna. Są to bowiem orga 
ny o całkowicie odmiennej 
strukturze i podlegające innym 
ośrodkom dyspozycyjnym, a 
zajmujące się wieloma próbie 
mami, 
można 
sfery 
ani do 
nej.

których całkowicie nie 
zakwalifikować ani do 
higieniczno-sanitarnej.

organizacyjno-technicz-

Ze względu na to, że nad­
zór nad warunkami pracy po 
winien być dokonywany z róż
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nych punktów widzenia, war­
ta rozważenia jest koncepcja 
pozostawienia w obecnej posta 
ci organów wąsko specjalis­
tycznych (np. inspekcja energe 
tyczna), ale utworzenie jedne 
go organu inspekcyjnego (o ob 
sadzie głównie techniczno-le- 
karskiej), sprawującego nad­
zór rzeczywiście nad całością 
spraw bhp-oiwskich. Obecnie 
przepisy stanowią, że zakres 
działania inspekcji związkowej 
obejmuje całokształt nadzoru 
nad warunkami bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, jed­
nakże powierzają inspekcji sa 
nitarnej nadzór nad przestrze­
ganiem przez zakłady właśnie 
zasad higieny.

Kucharek co niemiara
Na koniec garść uwag o 

związkowych rzecznikach bhp 
w samym zakładzie pracy. Pro 
blernami bhp zajmuje się nie 
tylko rada zakładowa, lecz rów 
nież niższe ogniwa związkowe 
i zespoły rady: komisja ochro 
ny pracy, a częściowo także ko 
misja do spraw kobiet i mło­
dzieży. Z kolei wymie­
nić trzeba społecznych 
inspektorów pracy (za­
kładowi, oddziałowi i grupo­
wi), a nadto społecznych tech­
nicznych inspektorów pracy. 
Doradcami inspektorów są spo 
łeczni instruktorzy ochrony 
pracy. Są także społeczni mło­
dzieżowi instruktorzy ochrony 
pracy oraz dyżurni bezpieczeń­
stwa i higieny pracy.

Społeczny ruch na rzecz 
Nie może być jednak nad­
miernie rozbudowany, choćby 
bhp jest na pewno niezbędny, 
dlatego, że tylko część pracow 
ników ma chęć i odpowiednie 
predyspozycje do pełnienia 
funkcji rzecznika bhp. A jeśli 
tego nie bierze się pod uwagę 
i powołuje nowe instytucje 
społecznej ochrony pracy, to 
ruch na rzecz tej ochrony w ja­
kimś stopniu staje się formal 
ny.

Koliduje to także z zasada­
mi racjonalnego działania. A 
przecież powinny być one hono 
rowane także w pracy społecz 
nej.

Samorząd robotniczy i prze 
myślowa służba zdrowia — to 
kolejne instytucje działające 
na rzecz bhp. Długo jeszcze 
można by ciągnąć ten rejestr. 
Myślę wszakże, że bez jego uś 
ciślenia nasuwa się wniosek 
o konieczności zrewidowania: 
podziału obowiązków adminis­
tracji przemysłowej w zakre­
sie bhp oraz systemu nadzoru 
nad warunkami pracy. Uprosz 
czenie, ujednolicenie, zwiększę 
nie samodzielności i jednocześ 
nie odpowiedzialności — oto za 
sadnicze kierunki zmian, które 
mogą spowodować, że poczyna 
nia, zmierzające do poprawy 
bhp, staną się bardziej efektyw 
ne.

MICHAŁ ŁUCZAK

Red. Feliks Fornalczyk informuje

Końcowe akordy włoskiej wyprawy
Korespondencję tę przygo­

towałem jeszcze w piątek, 
21 lipca, w Pizie, ale na 

skutek złej słyszalności telefo­
nicznej przekazać ją mogę do­
piero teraz, już po powrocie do 
Poznania.

Do Pizy przybyliśmy w środę, 
19 lipca, z Cezeny po przemie­
rzeniu autokarami kolejnych kil­
kuset kilometrów. W Cezenie ze­
spół Opery Poznańskiej wystą­
pił z przedstawieniem „Giselle" 
poszerzonym o „Adagio" Albi- 
nioniego. Spektakl odbył się w 
scenerii zabytkowych murów 
zamku Maletestich, który jeszcze 
do ubiegłego roku wykorzysty­
wany był jako więzienie. W tym 
roku po raz pierwszy dziedziniec 
warowni Maletestich przeznaczo 
ny został na użytek festiwalu wi­
dowisk plenerowych.

I jak poprzednio w Turynie, 
Marceracie, Pizie tak w Cezenie, 
przedsięwzięciom kulturalno-ar­
tystycznym, przyciągającym ty­
siące widzów, patronowały lokal 
ne stowarzyszenia na rzecz roz­
woju turystyki. Organizatorzy za­
praszają wybitne zespoły arty-

Większa produkcja
większe dochody ludności

Wyniki naszej wspólnej pra 
cy, podsumowane przez Głów­
ny Urząd Statystyczny świad­
czą, że w I półroczu osiągnę­
liśmy szybszą dynamikę roz­
woju od planowanej. Był to 
rozwój odczuwany przez społe 
czeństwo w postaci wzrostu do 
chodów i płac — następujący 
w warunkach poprawy zaopa­
trzenia w towary i usługi, przy 
stabilizacji kosztów utrzyma­
nia.

Przychody pieniężne ludnoś­
ci wzrosły o 15,6 procent. Prze 
ciętne zatrudnienie w gospo­
darce uspołecznionej wyniosło 
10 205 tys. osób i było wyższe 
o 4,1 procent (w planie zakła­
dano 3,3 procent), to 
401 000 osób.

Dochody nominalne 
pracowników z tytułu 

jest o

brutto
pracy w

gospodarce uspołecznionej wy­
niosły blisko 198 mld zł i by­
ły o ponad 10 procent wyżśze.

Wypłaty z tytułu zasiłków 
chorobowych zwiększyły się 
o ponad 28 procent, głównie w 
wyniku przedłużenia okresu 
zwolnień nad dzieckiem (z 30 
do 60 dni) i z podwyższenia 
stawki zasiłku z tego tytułu.

Wypłaty z tytułu emerytur i 
rent wyniosły 20,7 mld zł, 
zwiększając się prawie o 9 pro 
cent. Przeciętna miesięczna e- 
merytura i renta wyniosła 
1 254 zł, zwiększając się o 4 
procent.

Przeciętna miesięczna płaca 
nominalna netto w gospodar­
ce uspołecznionej na jednego

Taka ryba
Węże wodne, ryby 
olbrzymy i inne wod 
ne dziwadła stały 
się już „nieśmier- 
telnym“tematem o- 
kresu kanikuły. Tym 
razem jednak jest 
to fakt. Nasz czy-
telnik pan 
Henschel z 
nia, prezes 
wędkarskiej

Stefan 
Pozna- 

sekcji 
przy

Wielkopolskiej Fa­
bryce Maszyn Elek­
trycznych może po­
szczycić się rzad­
kim połowem. Wczo­
raj, na jeziorze w 
Strykówie pow. Po­
znań złowił wędką
(na ziemniaka) 
pia olbrzyma o 
dze 7.200 kg. 
leży dodać,

kar- 
wa- 
Na- 

że
przedtem złowił
jeszcze większą *
sztukę wagi około •
18 kg, jednak po .
długich zmaganiach 
karp zerwał się i 
uciekł. Pan Stefan 
Henschel, który zaprezentował zdobycz w redakcji życzy wszyst­
kim kolegom wędkarzom równie szczęśliwych połowów a my po­
dobnych sukcesów wędkarzom spędzającym wczasy nad woda. 
Na zdjęciu: szczęśliwy wędkarz z karpiem — olbrzymem, (za)

Fot. — H. Kam za

styczne z całego niemal świata, 
przy czym znaczną ich część sta 
nowią artyści z krajów socjali­
stycznych. Dość rzec, że tuż 
przed baletem naszej Opery wy­
stępowała w Cezenie orkiestra 
symfoniczna z Rybnika, a już za 
kilka dni podobną trasę co ba­
let Opery Poznańskiej odbędzie 
zespół „Śląsk", który ma zapre­
zentować we Włoszech 14 spek­
takli.

Nic więc dziwnego, że wszę­
dzie spotykaliśmy Polaków, tych, 
którzy się tam osiedlili zaraz po 
wojnie, a także tych, którzy przy 
jechali do słonecznej Italii spę­
dzić urlop na turystycznej wę­
drówce i zwiedzaniu zabytków.

W drodze z Cezeny do Pizy 
zespół Opery Poznańskiej za­
trzymał się w Loreto i tam zło­
żył wiązankę kwiatów na cmen­
tarzu żołnierzy 2 Korpusu, którzy 
zginęli podczas ostatniej wojny 
w walkach o Anconę, Loreto i 
inne miejscowości tej okolicy. 
Cmentarz jest dobrze utrzymany, 
opiekują się nim polskie zakon­
nice z loretańskiego szpitala. A 
trzeba dodać, że na cmentarzu 

zatrudnionego (bez uczniów) 
wyniósła 2 426 zł i była o 5,2 
procent wyższa.

Pierwsze półrocze charakte­
ryzowało się stabilizacją kosz­
tów utrzymania. Mimo znacz­
nego wzrostu (o ok. 15 procent) 
cen owoców i warzyw, ogólny 
wskaźnik kosztów utrzymania 
wyniósł w porównaniu z pier­
wszym półroczem minionego 
roku — 99,5 procent. Trzeba 
jednak podkreślić, że w pierw 
szym kwartale minionego roku 
obowiązywały jeszcze wyższe 
ceny żywności. Przeciętna pła­
ca realna na jednego zatrud­
nionego wzrosła o 5,7 procen-

Polepszenie warunków byto 
wych w tempie szybszym od 
planowanego było możliwe je­
dynie w wyniku szybszego niż 
zamierzone tempa wzrostu pro 
dukcji społecznej. Dla udoku­
mentowania tego stwierdzenia, 
tak ważnego dla dalszej przy­
szłości, wystarczy przytoczyć 
kilka faktów.

W przemyśle produkcja glo­
balna wzrosła o 12,5 procent. 
W ciągu 6 miesięcy wykonano 
51,3 procent całorocznego pla­
nu. Tak pomyślnych wyników 
w przemyśle nie notowano od 
1966 roku. Osiągnięto je dzię­
ki zmianie klimatu polityczne 
go w kraju i powstaniu atmo­
sfery pozwalającej na wyzwa­
lanie się ludzkiej inicjatywy. 
W odpowiedzi na apel partii o 
dodatkową produkcję wartości 
20 mld zł — załogi przedsię-

tym swoją ostatnią kwaterę zna­
leźli także żołnierze i oficerowie 
pułku poznańskiego.

W środę balet i orkiestra wy­
konali w Pizie — w obrębie sta­
rych murów fortecznych — „Gi- 
selle" Adama, w czwartek wie­
czór zaprezentowali w tej samej 
scenerii tryptyk baletowy, który 
powtórzyli następnie w Lukce.

Atrakcyjny, choć zarazem bar­
dzo męczący program tegorocz­
nego tournee zespołu poznań­
skiego Teatru Wielkiego, który 
absorbował po równi tancerzy, 
muzyków jak i pracowników tech 
nicznych, w ten sposób dobiegł 
końca. W sobotę przez Floren­
cję, Mediolan i Wenecję nasza 
droga wiodła w kierunku kraju.

Zmęczeni wyczerpującą upal­
ną pogodą i trudami trzydniowej 
podróży koleją, wieczorem, 24 
lipca, stanęliśmy na dworcu w 
Poznaniu. Zakończył się więc o- 
statni akt tej pięknej, nie pozba­
wionej sukcesów artystycznych 
wyprawy, pełnej wrażeń I obo­
pólnych korzyści duchowych, do 
których pora będzie wracać w 
spokojniejszych chwilach reflek 
sji i wspomnień.

biorstw zwiększyły swe zada­
nia o 23,5 mld zł. W I półro­
czu wartość dodatkowej pro­
dukcji osiągnęła już 16,5 mld

W I półroczu wyprodukowa­
no prawie 48 000 samochodów 
osobowych (o 21,5 procent wię 
cej), 363 000 telewizorów i 
482 000 radioodbiorników, 
186 000 magnetofonów (o 23 pro 
cent więcej), ponad 228 000 pra 
lek i wirówek (o 41 procent 
więcej).

Większy od przeciętnego 
wzrost produkcji w przemyśle 
elektromaszynowym (o 15 pro­
cent) świadczy o korzystnych 
zmianach w strukturze produk 
cji przemysłowej.
wzrost produkcji — o 

Wysoki 
17 pro- 
równieżzanotowałcent

przemysł spożywczy.
W przemyśle pracowało ogó 

łena (bez uczniów) 4,3 min o- 
sób, to jest o 4,6 procent wię­
cej. Mimo dużego przyrostu za 
trudnienia, dobre rezultaty 
produkcyjne osiągnięto w za­
sadniczym stopniu w wyniku 
wzrostu wydajności pracy.

Rolnictwo wykazało wzrost 
pogłowia trzody o 15 procent 
i, co ważniejsze, sprzedało pro 
duktów rolnych aż o 25 pro­
cent więcej. Tak więc polityka 
przyspieszonego rozwoju znała 
zła oparcie w punkcie, który 
budził pewne obawy specjali­
stów w dostawach żywności.

W sposób gruntowny zmieni 
ła się rola handlu zagraniczne 
go w rozwoju gospodarczym 
kraju. Import w I półroczu 
zwiększył się o 18,5 procent, a 
eksport — o ponad jedną pią­
tą. Plan roczny w tej dziedzi­
nie wykonano już w połowie.

Nastąpiła wyraźna poprawa 
działalności inwestycyjnej. Po 
raz pierwszy wykonano plan 
oddawania do użytku obiek­
tów kluczowych z tym, że kil­
ka z nich znajdowało się je­
szcze w trakcie odbioru. ....... -

Szereg ważnych obiektów 
przekazano wcześniej do eks­
ploatacji m. in.: wytwórnię 
rur spiralnie spawanych w hu 
cie „Ferrum” (o 3 miesiące 
wcześniej), hutę miedzi w Gło 
gowie (8 miesięcy), kopalnię 
miedz.i: „Lubin” i „Polkowice” 
(8 miesięcy), chłodnie składo­
we w Toruniu, Tarnowie, Lip­
sku i Leżajsku.

Przekazano do użytku o po­
nad 10 000 mieszkań więcej. 
Zatrudnienie w budownictwie 
zwiększyło się o ponad 6 pro­
cent.

Temu ogólnemu przyspieszę 
niu tempa rozwoju gospodar­
czo — społecznego kraju to w a 
rzyszyło ciągłe polepszanie się 
sytuacji na rynku. Wartość 
sprzedaży detalicznej przekro­
czyła 260 mld zł, powiększając 
się o ponad 13 procent. Wzrost 
sprzedaży towarów nieżywno- 
ściowych (15,1 procent) był 
szybszy niż towarów żywnoś­
ciowych (12,1 procent).

. Na podkreślenie zasługuje 
poprawa zaopatrzenia w mięso 
i przetwory mięsne, zwłaszcza 
w maju i czerwcu br. Jednak­
że w związku ze znacznym 
wzrostem popytu i zwiększe­
niem zakupów ludności rolni­
czej w handlu uspołecznionym 
notowano lokalne niedobory. 
Rynek był niedostatecznie zao 
patrzony w owoce i warzywa 
oraz ich przetwory, a także w 
niektóre ryby i ich przetwory.

Mimo odczuwalnej poprawy 
zaopatrzenia rynku w artyku­
ły nieżywnościowe, notowano 
braki' asortymentowe, szczegół 
nie obuwia i odzieży, mebli, 
wyrobów szklano-ceramicz- 
nych itp. Dostawy towarów na 
zaopatrzenie rynku wzbogaco­
ne były importem niektórych 
poszukiwanrch wyrobów.

Wydatki ludności na usługi 
świadczone przez jednostki'gos 
podarki uspołecznionej wzro­
sły o ponad 10 procent. Spraw 
niejsza, lepsza praca, oparta na 
przeświadczeniu o pożyteczno­
ści ulenszeń — w połączeniu z 
porządkowaniem gospodarki w 
skali makro — przynosi te tak 
pożądane efekty w postaci a- 
wansu kraju i każdego obywa 
tela. (pch)
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KSIĄŻKA

Sprawy 
niemieckie

Nakładem Instytutu Zachodniego w Po­
znaniu ukazały się ostatnio dwie ko­
lejne pozycje niemcoznawcze: Jerze­

go Krasuskiego „Niemiecka Republika Fede­
ralna w NATO i EWG 1955—1970“ oraz pod 
redakcją (wybór, opracowanie i przedmowa) 
Janusza Rachockiego — „Polska — NRF. 
Przesłanki i proces normalizacji stosunków".

Pierwsza z tych prac — stanowiąc konty­
nuację poprzednio (w latach 1967 i w 1969) 
wydanych przez Instytut Zachodni książek 
Krasuskiego: „Polityka czterech mocarstw 
wobec Niemiec 1945—1949“ oraz „Podział 
Niemiec. NRD i NRF w latach 1949—1955", 
zamyka niejako opracowaną przez autora hi­
storię Niemiec Federalnych i zachodzących 
w nich przemian, aż do momentu zawarcia 
układów moskiewskiego i warszawskiego.

Chronologicznie przedstawiając — na tle 
rządów Adenauera, Erharda, Kiesingera i 
Brandta oraz na tle sytuacji międzynarodo­
wej w poszczególnych okresach — udział 
NRF w NATO i w Unii Zachodnioeuropejskiej, 
a później (od 1957 roku) w Europejskiej 
Wspólnocie Gospodarczej, w nowej swej 
książce Krasuski bardzo wszechstronnie i 
plastycznie rysuje stosunki wewnętrzne (roz­

Ciemne karty historii USA

Rodowód gangsteryzmu
Al Capone, słynny gang- 

ster lat dwudziestych, 
zbudował swoje imperiom na 
przemycie alkoholu. Po nim 
jak pisze francuski tygodnik 
„Le Nouvel Observateur” — 
przejęli pałeczkę amerykańscy 
handlarze narkotyków”.

Prekursor epoki
Błyskotliwa „kariera” bied­

nego, włoskiego imigranta z 
Chicago rozpoczęła się w 1920 
roku, gdy amerykański Kon­
gres ustanowił prohibicję. W 
jedenaście lat później król 
amerykańskiego podziemia, Al 
Capone, stanął przed sądem, 
który skazał go na tyleż lat 
więzienia, ile trwała jego prze­
stępcza działalność. Pokonany, 
wpisany w rejestr przestępców,. 
Capone przestał być groźny. 
W osławionej, najbardziej po­
nurej amerykańskiej twierdzy 
więziennej na wyspie Alcatraz 
— gdzie traktowani z wyszu­
kanym okrucieństwem więźnio 
wie doprowadzeni są najczę­
ściej do szaleństwa lub samo­
bójstwa — legendarna postać 
nie znaczyła nic. Na pół spa­
raliżowany. zniszczony przez 
syfilis gangster opuszcza twier 
dzę w 1939 r., by czekać tylko 
na śmierć, która przyszła w 
siedem lat później.

Legenda, która przetrwała, 
nie odarła go wszakże z blas­
ku. Co więcej, został uznany 
za twórcę nowej szkoły gang­
steryzmu — choć pierwszym, 
który narzucił chicagowskiej 
mafii nowoczesny „dyskretny” 
styl działania, był Torrio — 
rodak i mistrz Al Capone. 
Reorganizacja gangu, pożąda­
na w nowych warunkach pro­
hibicji, była jednak ich wspól­
nym dziełem, dokonanym zgod 
nie z nowymi regułami gry.

Na początek, jeden z do­
tychczasowych bossów, Colo- 
simo, zwany także „Big Jim”, 
zostaje ranny w wypadku ulicz 
nym. Zrywa więc natychmiast

Nowe miesięczniki 
literackie

Ukazały się pierwsze numery no 
wych pism literackich: miesięczni 
ka Instytutu Badań Literackich 
i Komitetu Nauk o Literaturze 
PAN, wydawanego przez Ossoline 
um i noszącego nazwę „Teksty", 
oraz miesięcznika literackiego 
młodych „Nowy Wyraz*’, wycho­
dzącego w Wydawnictwie „Iskry".

„Teksty” są pismem o wyraźnie 
zarysowanym profilu intelektual­
nym: dają wyraz tendencjom 
strukturalnym — semiotycznym, 
badaniach literackich jak iwo 
góle obecnej teorii kultury. Reda 
ktorem naczelnym „Tekstów"
jest krytyk literacki Jan Błoński. 
Pierwszy numer otwiera szkic
wstępny Janusza Sławińskiego
„Teksty i teksty*’. Dalej możemy

grywki międzypartyjne, sprawy rewizjonizmu, 
remilitaryzacji, Bundeswehry itp.), panujące w 
Niemieckiej Republice Federalnej.

IZsiążka „Polska - NRF" składa się z 
wyboru tekstów, publikowanych już po­

przednio na łamach polskich czasopism na­
ukowych, a stanowiących analizę kolejnych 
etapów kształtowania się w NRF — cytuje­
my z przedmowy — „społecznych przesłanek 
nowego podejścia do stosunków z Polską".

Najlepiej zaprezentują ciężar gatunkowy 
przedstawianej tu pracy nazwiska autorów 
poszczególnych artykułów; autorów stano­
wiących kolegium ekspertów w zakresie za­
gadnień niemcoznawczych. Oto oni (w kolej­
ności alfabetycznej): Ryszard Frelek, Lech 
Janicki, Alfons Klafkowski, Józef Kokot, Jó­
zef Konieczny, Zbigniew Kulak, Władysław 
Markiewicz, Zdzisław Nowak, Janusz Rachoc- 
ki, Krzysztof Skubiszewski, Janusz Sobczak, 
Jerzy Sułek, Ryszard Wojna.

W wyniku dokonania tego wyboru nauko­
wych artykułów i zestawienia ich w całość, 
otrzymaliśmy naświetlenie całokształtu prze­
słanek i zagadnień, składających się na prze­
bieg procesu, który doprowadził do aktu nor­
malizacji stosunków polsko-niemieckich. Sto­
sunki te są — pisze autor przedmowy — „w 
pewnym sensie funkcją ogólnego układu re­
lacji między państwami socjalistycznymi a 
krajami kapitalistycznymi...".

Należy jeszcze podkreślić, że obie oma­
wiane tu pozycje zostały starannie zrealizo­
wane przez Drukarnię Uniwersytetu im. Ada­
ma Mickiewicza w Poznaniu. Warto też nad­
mienić, że druk jednej z książek ukończono 
w ciągu czwartego, a drugiej — w ciągu 
szóstego miesiąca od daty oddania ich do 
składu, (zk)

ze. starą stręczycielką, której 
zawdzięcza to nieszczęście, i 
poślubia poznaną właśnie pięk­
ną tancerkę. W tydzień po we­
selu wspólnicy znajdują go z 
kulą w głowie. Pogrzeb Colo- 
simo jest wspaniały. Pośród 
powodzi kwiatów, tłusta, gład­
ko wygolona i naznaczona 
smutkiem twarz Capone oraz 
dostojna postać Torrio są ucie­
leśnieniem bólu.

Po tym tragicznym epizodzie 
gang Torrio — Cąpone prospe­
ruje znakomicie. W Chicago 
mnożą się domy publiczne, a 
dwaj, równorzędni już bosso­
wie respektują ustalony podział 
na dwie strefy wpływów. Dość 
szybko okazuje się jednak, że 
uczeń prześcignął mistrza. Tor­
rio ulega wypadkowi samocho­
dowemu. Ciężko raniony, zmu­
szony ukrywać się przed po­
licją, schodzi z areny. Kontro­
lę nad domami publicznymi, 
domami gry i gorzelniami 
przejmuje w całości Al Capo­
ne. Mafia zgarnia teraz dzie­
siątki milionów dolarów rocz­
nie, a jedyny już boss osiąga 
szczyty kariery i popularności.

Neogangsteryzm
Jednakże w gruncie rzeęzy 

Capone posiadał „umysłowość 
kretyna”, a jego wspólnicy by­
li „zwyrodniałymi debilami”. 
„O co chodzi? — pytał prosto­
dusznie, gdy kolejna wpadka 
zapowiadała zmierzch świet­
ności — starałem się tylko o 
wódkę, dziewczynki i zabawę 
dla tych, którzy to lubią”. 
Jakże więc mógł pojąć grozę 
sytuacji, gdy mister Hoover 
wydał na niego wyrok, a w 
Ameryce mnożyły się odznaki 
zapowiadające „Nowy Ład”, 
Kapitalistyczna machina, wy­
chodząc z wieku dziecięcego i 
z epoki westernu, przestawała 
tolerować niestosowny „libera­
lizm” gangsterów. Rola Al 
Capone skończyła się.

przeczytać m. in. rozprawy: Ed­
warda Balcerzana „Koncert poe­
tycki", Jerzego Ziomka „O sztu­
kach fabularnych*’, Stanisława 
Lema „Wyznania antysemioty‘V 
czy Stanisława Barańczaka „Na/ 
sza wola — Polska gola". „Teks 
ty*’ powinny trafić chyba nie tyl 
ko na uniwersytety, ale i do szer 
szego odbiorcy choćby w szkołach 
średnich. Zawarte w miesięczniku, 
prace prowokują do myślenia.

„Nowy Wyraz", tcy pismo, które 
w pierwszym przynajmniej nume­
rze nie wykazało tak indywidual­
nego oblicza, jak „Teksty*’. Zresz 
tą pismo to ma być chyba dość 
tolerancyjnym przeglądem czy ma 
gazynem twórczości poetyckiej i 
prozatorskiej młodych w całym 
kraju. Przeczytać tu można Toma 
sza Burka „Esej o literaturze XIX 
wieku" czy Johna Cage „Wykład 
o zaangażowaniu*’, (mb)

„Miał dwadzieścia dziewięć 
lat, lecz wydawał się znacznie 
starszy. Pod zwałami tłuszczu 
kryły się mięśnie twarde jak 
skala. Duża, okrągła głowa spo 
czywała na szyi tak krótkiej 
i grubej, że zdawała się wy­
rastać wprost z torsu. W za­
czerwienionej twarzy szare 
oczy pod krzaczastymi brwia­
mi, plaski nos, szerokie usta i 
ślady awanturniczej przeszło­
ści: blizna znacząca lewy poli­
czek, druga — przecinająca 
wargę i trzecia — widoczna na 
szyi pod lewym uchem” — ta­
ki portret bossa kreśli amery­
kański dziennikarz John Kob- 
ler w swojej książce poświęco­
nej Al Capone.

Dzisiaj wytworni biznesmeni 
z Chicago i Nowego Jorku pre 
zentują się znacznie szacow- 
niej, niż przedwojenny król 
podziemia. Czasy się zmieniły: 
gangsterzy posłusznie płacą po 
datki, a miliardowe dochody 
odsyłają do szwajcarskich ban­
ków. Reguły gry, wypróbowa­
ne przez Capone nie straciły 
jednak nic ze swej aktualności, 
gdy nielegalny, handel alkoho­
lem przestał być złotym inte­
resem, a przyszła kolej na nie 
mniej intratny narkotykowy 
biznes. Dostosowany do wymo 
gów epoki neogangsteryzm 
znakomicie prosperuje w no­
wych warunkach neokapita- 
lizmu.

S. Z.

ANDRZEJ ZEYLAND

SZCZĘ^LU^iE
Zajrzeli do obory, potem do stajni. .Spuścili psa z łańcu­

cha. Mały pobiegł na górę po szczoteczkę i pastę do zębów. 
Odkąd Anioł powiedział mu, że jest podobny z uśmiechu do 
amerykańskiego aktora Mike'a Roney'a szczególnie dbał o zę­
by i od czasu do czasu stroił małpie miny przed lustrem.

— No to co? — Mały czyli Majk nie robił z tego żadnych 
tajemnic. — Jeżeli nie wyjdzie mi z taksówką, to jeszcze zaw­
sze będę mógł zostać aktorem filmowym.

Umyli się pod pompą w świetle podwórzowej lampy i ra­
zem weszli na górę. Jutro zabiorą się do studni.

Heniek położył się natychmiast do łóżka i spojrzał w roz­
migotane gwiazdami niebo. Noc była chłodna i wietrzna. Wal­
cząc z ogarniającą go sennością skierował się do lasu. Ksią­
żę szedł parę kroków za nim poświstując pod nosem. Wym­
knęli się chyłkiem z domu, bo Anioł nie puściłby ich samych, 
a to była wyłącznie ich sprawa. Wilki rozzuchwaliły się w o- 
statnich dniach i podchodziły aż po obejście. Ale na razie 
noc była chłodna i wietrzna, a oni wciąż szli i Książę poświ­
stywał pod nosem. A Heniek był nie tylko senny, ale i zmę­
czony. Siał przecież, coś się zaczynało w jego życiu i dlate­
go musiał pójść, aby obronić to, co zasiał. Co prawda wilki 
nie jadają mieszanek kłosowycn, ale nie chodzi o szczegóły, 
kiedy idzie się w noc, aby powiększyć radość dopiero co mi­
nionego dnia. Chodziło natomiast o Księcia. Musiał mu dać 
lekcję prawdziwej przyjaźni — a w końcu i przede wszystkim ź 
o Anioła. Czy pobiegnie za nimi, usłyszawszy strzały? I co i 
powie, kiedy ujrzy go z dymiącą lufą karabinu nad ciałem dzi­
kiej bestii, dymiącą lufą i zakrwawioną na piersiach bluzą?

A nie była to przecież jedyna sprawa, jaką musiał załatwić 
na wyspie Anioła. Jeżeli mają buraki, to musi być i cukrow-
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nia. Tu mają umowę podpisaną z Kościanem, a tam co? Trze-j 
ba albo ją zbudować (a jeszcze nigdy nie widział cukrowni) 
albo zdecydować się na eksport, wobec tego i na port mor­
ski. A więc pytanie jeszcze ważniejsze: Kto ma zamieszkać 
Wyspę Anioła oprócz samego Anioła ewentualnie Aniołowej 
i ich sześciu. Czy maszyny zastąpią pracę setek tysięcy ludz­
kich rąk tak, aby jeden z nich mógł sterować pracą portu, 
drugi cukrowni, trzeci komunikacją lądową i powietrzną i tak 
dalej?

I wreszcie co z dziadkiem Nalepą? Co z dziewczynami? 
Elżbietą? Jeżeli dziadek tak bardzo kocha pieniądze, to niech 
je bierze. Obsypią go papierkami z własnej mennicy i z Bo­
giem. Niech jedzie do córki Anity. Na dziewczyny zaś nigdy 
nie będzie za późno. Ma przecież samolot. Tak czy owak nie 
załatwi tego w tej chwili. Jest potwornie senny. Anita myli mu 
się z Elżbietą, głowa leci do tyłu. W samą porę przypominają 
się mu wilki. Lepiej gdyby to były dziki. Jest teraz jesień. 
Można by z nimi stoczyć zaciekłą walkę o ziemniaki. Ale dzi­
ki atakują zwykle nad ranem.

A więc szli jasnym pasem betonu przewieszonym przez noc 
jak most, a noc była jak ocean. Szli z pięściami kurczowo za­
ciśniętymi na pasach karabinów, bo zdawało się, że każdy 
następny podmuch wiatru będzie tym, który wyrwie im wąski 
pas lądu spod stóp i rzuci ich w otchłań. Ale skończył się pas 
betonu i nic takiego się nie stało. Stopy ich zanurzały się 
teraz miękko w piasku i Książę nadal poświstywał. Heniek 
miał już zakrzyknąć — przestań! — kiedy nagle las, ku któ­
remu szl^ nieustannie zamigotał gwiazdami, jak gdyby niebo 
runęło międiy drzewa. Jednocześnie strzelili. Odpowiedzia­
ło im chrapowe wycie zwierząt. Zielono-złote punkciki roz­
biegły się i (otaczały ich półkolem.

Ostrzeliwując się, wycofali się drogą, którą przyszli. Przed 
hangarem stał jeszcze samolot. To była szansa.

— Osłaniaj mnie!
Heniek puścił się pędem w kierunku domu. Biegnąc łado­

wał karabin.
— Teraz ty! - odwrócił się błyskawicznie, ukląkł I. wymie­

rzył w prawy łuk świetlistych ogników. Książe był z lewej. U- 
słyszał tupot jego stóp. Minął go. Przez chwilę strzelali obaj.

— Skończyły mi się naboje!
(edn)
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Ochrona powietrza w cenie
Korespondencja z Dolnego Śląska

Słodkowodny małż skójka perłorodna kilkaset lat temu 
występował w obfitości w rejonie Karkonoszy. Dziesięć lat 
temu, tytułem naukowego eksperymentu, do potoków karko­
noskich wpuszczono uzyskane z Czechosłowacji 200 skójek 
perłorodnych — zoolodzy — w czasach kiedy macica per­
łowa nie stanowi już wielkiej wartości jubilerskiej — spo­
dziewali się, że rzadki gatunek małży zostanie odnowiony. 
Przewidywania okazały się mylne. Prawie 90 proc, tych 
rzadkich małży wyginęło wskutek zatrucia wody oraz powie­
trza w rejonie Karkonoszy.

Specjaliści od spraw ochro­
ny powietrza historyjkę tę ko­
mentują stwierdzeniem: „nie 
czas żałować małży, gdy giną 
lasy, niszczy się gleba, gdy 
wdychamy rosnące w astrono­
micznym tempie ilości py­
łów...”. Niestety, mają dużo 
racji — ochrona powietrza na 
Dolnym Śląsku od kilku lat 
znajdowała się w impasie.

Siła złego na jednego
Na terenie przeżywającego 

okres wielkiego rozkwitu gos­
podarczego woj. wrocławskie­
go istnieją 1.053 zakłady prze­
mysłowe. Ogromna większość 
z nich emituje pyły i trujące 
gazy do atmosfery — aż 108 
zakładów wydała je w iloś­
ciach kilkunastokrotnie prze­
wyższających dopuszczalne us­
tawą o ochronie powietrza z 
1966 roku. Dane o zanieczy­
szczaniu powietrza przez prze 
mysł na Dolnym Śląsku są a- 
larmujące — pochodzą one z 
materiałów na ten temat oprą 
cowanych przez wojewódzką 
stację SAN-EPID oraz wydział 
gospodarki wodnej i ochrony 
powietrza Prezydium WRN. W 
tym ostatnim kontrolę nad za­
pobieganiem zapyleniu, bilan­
sowanie źródeł zanieczyszczeń, 
przygotowywanie wniosków w 
zakresie ustalania stref ochron 
nych, pomiary emisji pyłów i 
gazów przez fabryki prowadzi 
zaledwie jeden praco­
wnik! Przy wydziale istnie­
je wprawdzie 10-osobowe la­
boratorium pracowni ochrony 
powietrza, ale robi się tam 
prżede wszystkim prace zleco­
ne na rzecz innych jednostek 
i instytucji. W roku 1971 wy­
dział gospodarki wodnej i och 
rony powietrza Prezydium 
WRN we Wrocławiu zamiast 
zaplanowanych 30 kontroli za 
kładów przemysłowych wyko­
nał tylko... 11.

Jak wynika z danych okrę­
gowego zarządu lasów państwo 
wych już ponad 8000 hekta­
rów lasów zostało w ostatnich 
latach zniszczonych przez za­
pylanie i zadymienie głównie 
w rejonie Turoszowa, Lubina, 
Wałbrzycha, Jeleniej Góry. Ba 
dania kontrolne powietrza w 
ub. roku w 13 największych re 
jonach przemysłowych woj. 
wrocławskiego przyniosły ob­
raz skali zagrożenia dla zdro­
wia mieszkańców. Dla przykła 

du: w centrum Wałbrzycha, 
gdzie na jednym kilometrze 
kwadratowym roczny opad py 
łu nie powinien przekraczać 
250 ton stwierdzono opad w 
ilości 3.500 ton. W Nowej Ru­
dzie opad pyłów wyniósł na 
jednym km. kwadratowym bli 
sko 1.200 ton, a we Wrocławiu 
ponad 1.000 ton. Rekord nie 
do wiary biła Bogatynia w re­
jonie elektrowni „Turów” — 
w roku ubiegłym w tej miej­
scowości na jeden kilometr 
kwadratowy spadło 190.000 ton 
pyłów! Gdyby więc nie desz­
cze i wiatry Bogatyni groziłby 
los Pompei zasypanej przez 
materiały wulkaniczne. Na 
szczęście następują tu zmiany 
na lepsze, o czym później.

A zapylanie uzdrowisk? Chro 
ni je przecież ustawa z roku 
1966. Głosi ona, że w uzdrowi­
skach w jednym roku, na je­
dnym kilometrze kwadrato­
wym zapylenie nie może wy­
nieść więcej niż 40 ton opadu 
pyłu. Kontrole w Kudowie, 
Szczawnie, Długopolu, Swiera 
dowie wykazały, że opady py­
łów wynoszą tam od 200 — 400 
ton rocznie.

Potrzebni sojusznicy
Trudno oczekiwać radykal­

nych zmian na lepsze bez ak­
tywnej pomocy dyrekcji zakła 
dów przemysłowych — naj­
większych „trucicieli”. Dotych­
czasowe inspekcje i kontrole 
wykazały, że w wielu fabry­
kach nikogo właściwie nie ob­
chodzi stan urządzeń odpylają 
cych, właściwa ich eksploata­
cja i konserwacja, a także za­
mierzenia inwestycyjne w za­
kresie modernizacji i rekon­
strukcji tych urządzeń. Opie­
szale przebiega zakładanie sfer 
zieleni ochronnej wokół naj­
większych „zatruwaczy” powie 
trza. Liczne są przykłady „osz 
czędności” lepszych paliw (np. 
węgla czy koksu) i wprowadza 
nie na ich miejsce paliw naj­
tańszych (nawet odpadowych 
popiołów!), które wydzielają 
kilkakrotnie więcej trujących 
gazów i pyłów. Nadodrzańskie 
Zakłady Przemysłu Organiczne 
go „Rokita” dla przykładu tył 
ko w ciągu czterech ostatnich 
lat zwiększyły czterokrotnie e- 
misję gazów i pyłów (dodaj­
my, że niefachowa obsługa im 
portowanych elektrofiltrów w

„Rokicie” doprowadziła do ob 
niżenia ich sprawności do po­
ziomu zaledwie 26 procent). E- 
lektrociepłownia „Victoria” w 
Wałbrzychu niczym wulkan za 
sypuje miasto pyłami wskutek 
stosowania nieodpowiednich 
paliw i niesprawności urzą­
dzeń odpylających.

W tym roku w niektórych za 
kładach następują jednak zmia 
ny na lepsze. Wspomniana już 
elektrownia „Turów”, która ak 
cją zadrzewiania stara się od 
dawna przywrócić życiu księ­
życowy krajobraz ostatnio zna 
cznie zwiększyła nadzór nad 
prawidłowym działaniem elek 
trofiltrów i tzw. cyklonów za­
instalowanych na kominach e- 
lektrowni. Wiosną br. w Kom 
binacie Górniczo-Hutniczym 
Miedzi w Lubinie powstała 
pierwsza w woj. wrocławskim 
służba ochrony powietrza. 
Również dyrekcje innych fa­
bryk powoli zaczynają dostrze 
gać, że powietrze, nie jest „ni­
czyje”, ale stanowi wspólne do 
bro.

W sytuacji Dolnego Śląska 
prawidłowa ochrona powietrza 
przed zanieczyszczeniami po­
siada szczególnie duże znacze­
nie. Sudety bowiem stanowią 
naturalną przeszkodę dla swo­
bodnego napływu i wymiany 
mas powietrza — zdarzają się 
stąd w woj. wrocławskim czę­
ste tzw. inwersje powietrza, 
podczas których nagromadzo­
ne zanieczyszczenia (pyły i ga 
zy) tworzą jakby stałą powło­
kę nad przemysłowymi1 miej­
scowościami. Nawet przy sło­
necznej pogodzie na ziemię do 
ciera wówczas minimalna daw 
ka promieni ultrafioletowych, 
ważnych dla zdrowia człowie­
ka.

W sukurs fabrykom w ochro 
nie powietrza powinny przyjść 
także ośrodki naukowo-badaw 
cze i wyższe uczelnie. Mogły­
by one np. przeprowadzać doś 
wiadczenia w zakresie takich 
technologii produkcji, aby nie 
rosło lecz malało zanieczyszcza 
nie atmosfery, a także wykony 
wać badania skutków zanie­
czyszczeń dla zdrowia załóg, 
mieszkańców miast. Na Dol­
nym Śląsku rosną i nadal bę­
dą rosnąć nowe fabryki, ko­
tłownie, elektrociepłownie. Czy 
nie czas najwyższy skończyć z 
Fberalnymi lokalizacjami oraz 
marginesowym traktowaniem 
zabezpieczeń przed emisją py­
łów i gazów? Zdecydowane 
działanie w “tym właśnie kie­
runku już podjęli gospodarze 
regionu, a to wreszcie musi 
przynieść sukces całej niełat­
wej batalii o czyste powietrze 
nad Dolnym Śląskiem.

ZBIGNIEW ZAWADA
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Godz. 17 Stadion im. 22 Lipca Wielki sukces
Potrzebny czeladnik 1 
uczeń instal. - sanitarnej 
i c.o. Poznań, ul. Matejki

B Praca • Nauka
Pokój z kuchnią, łazien­
ką, wspólne, Grunwald, 
I ptr. — zamienię na wię 
ksze, peryferie niewyklu 
czone. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 18253g

46/12, od 16—18. 19428g

Lech Legia polskiego szybownictwa

na inaugurację I ligi
Niewiele czasu mieli na odpoczynek piłkarze ekstraklasy. Już dzi- 

siaj rozegrana zostanie pierwsza kolejka spotkań o mistrzostwo I li­
gi, inaugurująca nowy sezon piłkarski 1972/73. W Poznaniu benia- 
minek I ligi Lech, zmierzy się z jedną z czołowych drużyn na­
szego kraju Legią Warszawa.
inauguracyjny występ lechitów w 

nowej roli — I-ligowca, odbędzie 
Le na Stadionie im. 22 Lipca. Począ 
tek meczu o godz. 17. natomiast 
bramy stadionu otwarte będą już 
d godz. 14. Organizatorzy przygo 

tnwali dla publiczności miłą nie- 
snodziankę w postaci występu jed 
nego z najpopularniejszych zespo­
łów muzycznych w Wielkopolsce 
_ Grupy Stress. Zespół ten przygo 
tował specjalny 30-minutowy kon­
cert który rozpocznie się o godz. 
i« Natomiast o godz. 16.30 Grupa 
Stress zaprezentuje przygotowany 
nrzeż siebie hymn pt. „Lech gó­
ra" Do tytułowej melodii z 
filmu „Żółta łódź podwodna”, 
Andrzej Sobczak napisał słowa; 
nrawykonanie hymnu odbędzie się 
właśnie o godz. 16.30.

Turniej wsi 
w Kunowie

na-Klub „Rolnika” w Kunowie 
leży do przodujących placówek po 
wiatu gostyńskiego nie ogranicza­
jąc swojej działalności do pracy 
kulturalno-oświatowej. W lipcu br. 
z inicjatywy Społecznej Rady Klu 
bu, której przewodniczy miejsco­
wa nauczycielka Barbara Kłos i 
koła ZMW zorganizowano turniej 
wsi w którym dominowały konku 
rencje sportowe. Do rywalizacji 
stanęły reprezentacje Daleszyna i 
Kunowa. Z 21 konkurencji takich 
jak: wyścig kolarski, bieg przeła­
jowy, przeciąganie liny, mecz siat 
kówki itp. Kunowo wygrało 12, a
Daleszyn 9. .

W kilka dni później młodzież z 
Kunowa zorganizowała kolejną 
udaną imprezę — pieszy rajd tu­
rystyczny do Cichowa, połączony z 
biwakiem, spotkaniem z dziećmi z 
Sanatorium Neurologicznego, połą­
czone z wręczeniem upominków i 
ogniskiem.

Równocześnie młodzież Kunowa 
zwraca się z apelem do wszyst­
kich Klubów Rolnika i kół ZMW 
Wielkopolski o organizowanie po­
dobnych imprez i uprzyjemnianie 
wolnego czasu dzieciom przebywa 
jacym w sanatoriach, domach 
dziecka oraz wszystkim tym. które 
wakacje spędzają w domu. (MB)

Najlepsi w letnich 
sportach obronnych

Powiatowa Letnia Spartakiada 
Sportów Obronnych Leszczyńskie­
go ZP LOK, zgromadziła na star­
cie 15 czteroosobowych zespołów. 
Uczestnicy imprezy stojącej na do­
brym poziomie, którą rozegrano w
czterech 
wykazali 
wanie.

Na listę 
Krystyna

kategoriach wiekowych 
odpowiednie przygóto-

zwycięzców wpisali się:
Tylińska, Henryk Jan-

kowski (obydwaj II LO), Andrzej 
Kasprzak (TO), Krystyna Matu­
szak (PZGS).

W klasyfikacji drużynowej w 
kat. juniorów i juniorek zwycię­
żyło n LO a wśród senioró\j; 
LFOB, natomiast w gronie senio­
rek PZGS. (R)

Jak wynika z informacji napły 
wających z Wągrowca, gdzie pił­
karze Lecha przebywają od 12 bm. 
na obozie kondycyjnym, drużyna 
jest nieźle przygotowana do poje­
dynku z Legią i chociaż ostatnie 
kontuzje popsuły nieco szyki trene 
rowi Białasowi, to jednak zespół 
jest dobrej myśli i nie zamierza 
łatwo sprzedać swojej skóry w dzi 
siejszym spotkaniu. Na pewno w 
dzisiejszym meczu nie wystąpi 
Szpakowski, który nadal przeby­
wa w szpitalu, a ponadto Turek i 
Matłoka leczący swoje kontuzje.

A co słychać u przeciwników? 
Warszawska Legia przebywała od 
10 bm. w Zelewie pod Łodzią, 
gdzie pod okiem Lucjana Brych- 
czego 20 piłkarzy zdobywało for­
mę potrzebną na kolejny sezon. 
Kierownictwo WKS Legia zamierza 
ło zaangażować któregoś z czecho 
słowackich trenerów, ale, jak na 
razie, sprawa ta utknęła na mar­
twym punkcie. W Legii nie za- 
szły. żadne zmiany kadrowe, na­
tomiast trener Brychczy zamierza 
w tym sezonie w większym niż 
dotychczas stopniu wykorzystać 
młodych wychowanków Legii.

Trzy zespoły I ligi Wisła Kra­
ków, Odra Opole i Stal Mielec nie 
miały praktycznie żadnej przerwy 
w rozgrywkach. Brały bowiem 
udział w rozgrywkach Pucharu La 
ta. Również w tych zespołach nie 
zaszły większe zmiany kadrowe. 
Stołeczna Gwardia wystąpi w no 
wym sezonie z Małkiewiczem, któ 
ry wyleczył już kontuzję, nato­
miast niewiadomy jest start w 
pierwszych meczach Pocialika 1 
Masztalera, którzy mają kłopoty 
ze zdrowiem. Mistrz Polski Górnik 
Zabrze po powrocie z Danii treno 
wał na własnych obiektach. Po 
odejściu do Zagłębia Sosnowiec 
trenera A. Brzeżańczyka, zajęcia z 
drużyną prowadzi Jan Kowalski. 
Górnik zamierza zaangażować tre­
nera zagranicznego, najprawdopo-

Xin Szybowcowe Mistrzostwa 
Świata, które zakończyły się w 
niedzielę w jugosłowiańskiej miej 
scowości Vrsac, zapisane zostaną 
w historii tego sportu, jako wiel­
ki sukces reprezentantów Polski.

Zdobycie przez naszych pilotów 
tytułu mistrzowskiego oraz dwóch 
brązowych medali, zaskoczyło nie 
mai wszystkich obserwatorów mi 
strzostw. Spodziewano się. że pol­
scy piloci — jak zawsze zresztą 
— będą groźnymi konkurentami 
dla najlepszych, ale nie liczono, że 
aż trzy polskie flagi powiewać 
będą na masztach ustawionych 
na podium zwycięzców. W nie­
dzielę wzrósł więc w Vrsac jesz­
cze bardziej szacunek całego świa 
ta szybowcowego dla polskich pi-

Magister administracji ze 
znajomością księgowości 
i zagadnień, prawnych 
poszukuje pracy w godzi 
nach popołudniowych. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 20273g.
Student udziela korepety 
cji z matematyki, fizyki,
tel. 500-31. 20117g

* Sprzedaż
Sprzedam nowe segmenty 
kuchenne, segment — wy 
soki połysk. Wojciechów 
ska, ul. Engla 30 m. 8,
tel. 653-57. 20167g

Sprzedam piec c.o. Hónt- 
chla 22 m. 2, Wojciechów 
ski — Kościan, H. Sawic-
kiej 1, tel. 598. 19937g

lotów i 
„Oriony”

polskich szybowców.
„Jantary”,

wzbudzać zainteresowanie,
lu było takich, 
wręcz pytania

zaczęły 
a wie-

którzy zadawali
„Kiedy

można kupić te doskonałe

Wielki sukces polskich

będzie 
szybów

pilotów
wywołał ogromną radość wśród 
członków załogi Zakładów Szybów 
cowych „Delta” w Bielsku-Białej, 
gdzie powstały superszybowce 
„Jantar” i „Orion”.

Dyrektor Techniczny 
inż. Zbigniew Badura: 
z Vrsac przeszły nasze 
sze oczekiwania. Byłem
optymistą, ale

„Delty” 
„Wyniki 

najśmiel- 
wielkim

przyznam się
szczerze, że nie na tyle. Zdystan 
sowaliśmy konstruktorów NRF, a 
to na światowym rynku szybow-
cowym ma ogromną wymowę.
Cieszę się ogromnie z osiągnięć
całej czwórki pilotów, ale naj-
większym osiągnięciem — dla nas 
konstruktorów i producentów — 
było przyznanie pucharu świata 
dla najlepszego szybowca 19-me- 
trowego, który otrzymał nasz 
bielski „Jantar”, (ob)

Zmarł
Florian Grzechowiak

Pokój jednoosobowy wy- 
najmę panu, Rawicka 97,
Górczyn. 18938g

Doktorantka poszukuje 
pokoju. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
20168g.

Nieruchomości
Sprzedam dom jednoro­
dzinny, jednopiętrowy, 
sześcioizbowy, centralne 
ogrzewanie, pełnouzbrojo 
ny, budynki gospodarcze, 
ogród,_ przy tramwaju. 
Poznań. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
19734g.

Sprzedam korzystnie przy
Dąbrowskiego parcelę

Wózki dziecięce, najnow­
sze modele — poleca Cz. 
Szczepańska. Czerwonej 
Armii 61, w podwórzu.

19571g

prawem budowy wolno­
stojącego domu, zamiesz­
kałą willą, możliwością 
dobudowy. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
19422gpr

• Samochody
S Zpuby 01 Różne

Zastawę 750 — stan ideał 
ny sprzedam. Aleja Rey­
monta 33a, od godz. 16.

20144g

Zaginął pies rasy pincher 
podpalany. Znalazca pro­
szony jest o zwrot za wy 
nagrodzeniem pod adres: 
Poznań, ul. Sikorskiego 
15 m. 5. 20331g

Sprzedam MZ/250/2. Tel.
459-06. 20164g

Pozostawiono w taksów­
ce w dniu 22 lipca siatkę

© Lokale
z bielizną żurnalami.

Kupię mieszkanie spół­
dzielcze w Poznaniu. Ka­
walerkę do M-3. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 19319g.

Odstąpię pokój wygodny 
za opiekę nad chorą. O- 
ferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 20223g.

Uprasza się o zwrot pod 
adres Poznań, ul. Trau­
gutta 28 Zakład Fryzjer-
ski. 20288g

Kto udaje się do Jugosła 
wii samochodem i może 
zabrać jedną osobę, sier­
pień, partycypuję w kosz 
tach. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
20374g.

W dniu 23 lipca 1972 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik

ADAM WASIAK

dobniej Węgra.
Z drużyn, które 

wych zawodników, 
nić Ruch Chorzów, 
zgłosili akces nasz

pozyskały no- 
warto wymie- 
Do tego klubu 
reprezentacyj-

ny stoper Ostafiński ze Stali Rze­
szów, Bajger z Polonii Bytom i Be 
niger z Zawiszy Bydgoszcz. Zagłę­
bie Wałbrzych pozyskało utalen­
towanego obrońcę z Motoru Lu­
blin — Zmudę, ŁKS — bramkarza
Tomaszewskiego z Legii, nato-

Wczoraj zmarł w Pozna­
niu w wieku 58 lat Flo­
rian Grzechowiak, długo­
letni zawodnik, zasłużony 
mistrz sportu, b. trener li­
gowy żeńskiej drużyny ko­
szykówki, obecnie trener- 
koordynator tej sekcji w 
Lechu, olimpijczyk z 1936 
roku. Członek słynnej piąt­
ki KPW, wychowawca wie­
lu pokoleń koszykarek, wy

'42

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26 bm. 
o godz. 10.50, na cmentarzu na Górczynie.

Szczere wyrazy głębokiego żalu i współczucia 
Rodzinie Zmarłego

składają:
Współpracownicy, Rada Zakładowa 
Rada Robotnicza, POP, Dyrekcja 

Poznańskich Zakładów Drobiarskich.
6448-K1

Dnia 20 lipca 1972 r. zmarł

ZDZISŁAW WICZYNSKI
em. Kierownik Sekretariatu Sądu Powiatowego 

w Chodzieży.

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE nr 5 

Poznań, uL Strzelecka 2/6
PRZYJMIE

KANDYDATÓW NA UCZNIÓW
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej przy 
PZB w Poznaniu, na rok szkolny 1972/1973 
w zawodzie:

murarz tynkarz.
Warunek:

ukończona 8-mio klasowa szkoła
podstawowa i nleprzekroczone 18 lat.

Uczniowie otrzymują:
— wynagrodzenie w/g stawek obowiązują­

cych w budownictwie,
— odzież ochronną i roboczą,
— zakwaterowanie w internacie.
Po ukończeniu 2-letnlej szkoły zapewniamy 

dobrze płatną i stałą pracę. 5875-K1

Dyrekcja Technikum Mechanicznego 
i Zasadniczej Szkoły Zawodowej 

w Rogoźnie

przyjmuje zapisy
na rok szkolny 1972/73

do klasy I budowlanej (o specjalności mu­
rarz) — dla młodzieży męskiej w wieku od 
15—17 lat, która ukończyła ósmą klasę szko­
ły podstawowej — oraz

• do klasy I 5-letniego młodzieżowego tech­
nikum mechanicznego specjalność obróbka 
skrawaniem — dla dziewcząt i chłopców po 
ukończonej ósmej klasie szkoły podstawo­
wej.

Każdy uczeń klasy budowlanej ma zapewnio­
ne stypendium.

Uczniom zamiejscowym zapewnia się miejsce 
w internacie.

Podania wraz z życiorysem i świadectwem 
zdrowia należy przesyłać zaraz pod adresem: 
Technikum Mechaniczne i Zasadnicza Szkoła Za­
wodowa w Rogoźnie, ul. Dojazdowa 1.

837-W2

W dniu 23 lipca 1972 r. zmarł nasz kolega

HENRYK KLIMECKI
dyplomowany drogista, były długoletni i su­
mienny pracownik MHD Art. Gosp. Dom. 

i Chem. w Poznaniu.

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia

składają
Dyrekcja — Rada Zakładowa 

i współpracownicy.
6440-K1

miast z rybnickiego ROW zamie­
rzają odejść Skóra i Szulik, a na 
ich miejsce rybniczanie chcą wpro 
wadzić kilku nowych piłkarzy z 
innych klubów.

Dzisiejszy pojedynek Lecha z Le 
gią jest na pewno jednym z naj­
większych wydarzeń sportowych 
ostatnich lat w naszym mieście. 
Chcielibyśmy, aby widowisko to 
wypadło jak najbardziej okazale i 
dlatego apelujemy do wszystkich 
kibiców o kulturalny, prawdziwie 
sportowy doping. Jednocześnie ko 
munikujemy, że na stadion nie 
wolno wnosić żadnych butelek z
alkoholem. Służba porządkową 
dzie je przy wejściu odbierała, 
my jednak nadzieje, że dzisiaj 
kich przypadków nie będzie.

bę- 
Ma 
ta-

któA oto pozostałe mecze I ligi, 
re zostaną rozegrane dzisiaj: Gór-
nik ROW — Górnik Zabrze, Gwar­
dia — ŁKS. Stal Mielec — Pogoń | 
Szczecin. Ruch Chorzów — Odra j 
Opole, Wisła Kraków — Zagłębie I 
Wałbrzych. Zagłębie Sosnowiec — 
Polonia Bytom, (s)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 24 
lipca 1972 r. odprowadziliśmy na wieczny spo­
czynek naszego drogiego, nieodżałowanego pro­
fesora i b. naczelnego redaktora Przewodnika 
Katolickiego, śp.

Ks. kanonika
FRANCISZKA FORECKIEGO

odznaczonego Krzyżem Oficerskim Orderu Po­
lonia Restituta. Medalem Niepodległości oraz 

Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym.
Zachowamy Go w trwałej pamięci jako czło­

wieka wielkich zalet o szlachetnym sercu i głę­
bokim umyśle.

Grono Przyjaciół 
 20204g

Dnia 24 lipca 1972 r. odszedł od nas na zawsze, 
opatrzony Sakramentami św. nasz najdroższy 
mąż, ojciec, teść, dziadek, brat, wujek, prze­
żywszy lat 82

JÓZEF URBANIAK
ppor. powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 10.25, 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA

Poznań.' Nowowiejskiego 20. 20358g

W dniu 21 lipca zmarł nagle nasz długoletni 
pracownik

LEON PIERUNEK
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 14.50, 

na cmentarzu junikowskim.
Rodzinie Zmarłćgo składamy wyrazy głębo­

kiego współczucia.

Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 

Budownictwa Przemysłowego nr 1 
Poznań, ul. Ratajczaka 46.

______ 6423-K1

różniony odznaczeniami
państwowymi i sportowy­
mi.

Florian Grzechowiak był 
człowiekiem, który poświę­
cił całe swoje życie koszy­
kówce, był zarówno jako 
zawodnik na boisku, jak i 
trener, wzorem dla wielu 
młodych pokoleń adeptów 
tej dyscypliny sportu.

Żegnamy Go z wielkim 
żalem, wierząc, że Jego 
imię pozostanie na zawsze 
w pamięci sympatyków ko­
szykówki w całym kraju.

Zmarły był sumiennym i cenionym pracow­
nikiem.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składa

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
24 lipca 1972 r. zakończył swoje pracowite i peł­
ne poświęceń życie, opatrzony Sakramentami 
św. mój najdroższy mąż, troskliwy i ukochany 
tatuś, brat, szwagier, zięć i wujek, przeżywszy 
lat 58

FLORIAN GRZECHOWIAK
Pogrzeb odbędzie się dniu 27 bm.

Kierownictwo Sądu Wojewódzkiego 
w Poznaniu.

o godz. 9.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W smutku pogrążeni

żona z córką i rodziną

20225g Poznań, ul. Rynek Łazarski 18 m. 5. 20339g

tDnia 23 lipca 1972 r. zmarła po ciężkich cier­
pieniach nasza najdroższa mama, teściowa 
i babcia, śp.

KATARZYNA SURDYK
z domu Bankiet

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26 
o godz. 14.15, na cmentarzu junikowskim.

bm.

W ciężkim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. św. Floriana 4 m. 4. 20283g

tDnia 22 lipca 1972 r. zasnęła w Bogu po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach moja ukochana 
siostra i najwierniejsza przyjaciółka, przeżyw­

szy lat 68, śp.

HELENA BISKUPSKA
emerytka WRN

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 
o godz. 12.30, z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążona

Florian 
wzorem 
towca.

Cześć

Grzechowiak był 
prawdziwego spor-

Jego pamięci!

Dnia 24 lipca 1972 r. zmarł

FLORIAN GRZECHOWIAK
Z-ca Naczelnika Zarządu Handlowo - Przewo­
zowego DOKP w Poznaniu, znany i ceniony 
wzorowy długoletni współpracownik i zwierzch­
nik służbowy, odznaczony Srebrną Odznaką 
„Przodujący Kolejarz”, Złotym Krzyżem Za­

sługi i innymi odznaczeniami i medalami.

Pogrzeb odbędzie się dniu 27 bm.
o godz. 9.15, na cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego i serdecznego współczucia.

Prezydium DOKP, Rada Zakładowa 
Zarząd Okręgowy ZZK, Kom. Zakł. PZPR 
DOKP — Zarząd Handlowo - Przewozowy.

6424-K1

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
24 lipca 1972 r. zmarł po ciężkich cierpie­

niach opatrzony Sakramentami św. przeżyw­
szy lat 67

PIOTR ZAJĄCZKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 12, 

na cmentarzu na Miłostowie.
W smutku pogrążona

Poznań, ul. Nowogrodzka 45.
RODZINA

20347g

tPo pracowitym, pełnym poświęcenia życiu, 
zmarła w Lublinie dnia 22 lipca 1972 r.

ZOFIA ROZYNEK
z domu Niezielińska

nasza najdroższa matka, teściowa 
przeżywszy lat 86.

babcia,

O bolesnej stracie z żalem zawiadamiają 

córka z mężem, syn z żoną i dziećmi

Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu na cmenta-
rzu Górczyńskim 
o godz. 11.

piątek, dnia 28 bm.
20311g

+ Dnia 21 lipca 1972 r. zmarł nagle przeżyw­
szy lat 59, śp.

LEON PIERUNEK
nasz ukochany mąż, ojciec, teść, dziadek, brat, 
szwagier i wujek.

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 14.50, 
na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
żona, dzieci i rodzina

Osiedle Rzeczypospolitej 66 m. 1, 
dawniej ul. Jeżycka 50. 20297g

_L Dnia 25 lipca 1972 r. zasnęła w Bogu opa- 
I trzona Sakramentami św. nasza najdroższa 

matka, teściowa, babcia i prababcia, przeżyw­
szy lat 86, śp.

ELŻBIETA SIPIŃSKA
z domu Blasel

Pogrzeb odbędzie się 28 bm. o godz. 12.30, 
kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążona

Poznań, ul. Szyszkowskiego 4 m. 4a.

z

20351g

tDnia 25 lipca 1972 r. zmarł opatrzony Sakra­
mentami św. nasz najukochańszy mąż, oj­
ciec, teść, dziadek, przeżywszy lat 84, śp.

STANISŁAW ZBIERSKI 
powstaniec wielkopolski 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski oraz Krzyżem Powstańców.

Pogrzeb odbędzie się 27 bm. o godz. 17, z kap­
licy cmentarnej Starołęka.

Pogrążona w smutku
ROD ZIN A

Poznań 11, Skoczowska 15. 20427g

+ Dnia 24 lipca 1972 r. zmarła nagle nasza ko­
chana siostra, szwagierka i ciocia, przeżyw­

szy lat 55, śp.

MARIA DURCZAK
z domu Najderek

Pogrzeb odbędzie się 27 
cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Poznań, ul. Głogowska 93

bm. o godz. 10.30,

m. 17.

na

20426g
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W smutku pogrążona

Poznań, Kasprzaka 3a m. 7.
SIOSTRA

20279g

4 Dnia 23 lipca 1972 r. zmarł śmiercią tragicz- 
I ną mój jedyny najukochańszy mąż i tatu- 

lek, nasz najdroższy syn, brat, zięć, szwagier 
i wujek, śp.

ZYGFRYD KRASNOWSKI
lat 38

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 27 bm. 
o godz. 14.15, na Junikowie.

O czym zawiadamia w nieutulonym żalu 
żona z córeczką i rodziną

Poznań, Mączna 4 m. 9. 20292g

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
25 lipca 1972 r. odeszła od nas na zawsze 

opatrzona Sakramentami św. nasza najdroższa 
żona i mamusia, śp.

KAZIMIERA PLEBAŃSKA
z domu Łagodzińska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 
o godz. 10.50, z kaplicy cmentarnej 
nie.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż

Poznań, ul. Polna 29 m. 11.

dnia 27 bm. 
na Górczy-

i córki
20367g

4. Dnia 24 lipca 1972 r. zmarła opatrzona 
T kramentami św. nasza najukochańsza 
musia, teściowa i babcia, śp.

SEWERYNA RZEPCZYŃSKA
z domu Platerowska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 
o godz. 11.55, na Junikowie.

W smutku pogrążeni
córki, syn, z synową, wnuk i rodzina

Poznań, Jackowskiego 30 m. 13.

Sa- 
ma-

bm.

20365g

4. Dnia 25 lipca 1972 r. zmarła przeżywszy lat 
1 83, nasza droga mama, teściowa i babcia

MARIANNA KRAWCZAK
z domu Targoszyńska

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 17, na cmentarzu 
ul. Piątkowskiej.

Poznań, Umóltowska 1..

AB 
Nr 176 (8838)

czwartek, bm.
winiarskim, przy

20370g
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UPIEC Anny,
26 Grażyny

Środa Słońce: 4.09—19.56

teatrv
Przerwa urlopowa.

KINA

GNIEZNO Polonia: „Film o mi­
łości”; Lech: „Kajtek i siedmio­
głowy smok” i „Dodes’ka den”.

KOŚCIAN: „Lala”.
KÓRNIK: „Heroina”.
LESZNO: „Orzeł w klatce”.
NOWY TOMYŚL: „Lucia”.
OBORNIKI: „Kapitan Florian z 

młyna”.
ŚREM Słonko: „Pod prąd”; Klu­

bowe: „Słodka Charity”.
ŚRODA: „Plac Czerwony”.
SZAMOTUŁY: „Harem pana 

Voka”.
WĄGROWIEC: „Effi Briest”.
WRZEŚNIA: „Zaloty pięknego 

dragona”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 13—20 
„Podróż po Europie” — cz. I.

RADIO
„BRODA — PROGRAM I: Fala 
8^08 Feli^ M“zYka rozrywkowa; 
8 08 Felieton dnia; 8.21 Co sły- 
c?e?- 830 Koncert iy-

8,45 Proponujemy, informu­
jemy, przypominamy; 9 Wakacie 
? “u*yka: 10.05 „smak niedopał- 
** 7°W- P- Zał»oyskie
k » 10.25 Przeboje młodzieżowe 
dawne i nowe; u „Z wyspy 
by . muzyka ludowa; 11.15 Wa- 
hv‘Jn L “u?yka - Przeboje Ku- 

publicystyka miedzynar.;
14-25 Śląskie orkiestry dęte: 13 
z kompozytorskiej teki R. Sielic­
kiego: 14 Rep. literacki: „Opowieś 
ci wędrownicze”; 14.20 Olsztyński 
lipiec artystyczny 72; 15.05 Radio 
nas1 na szlaku letniej przygody; 
16.05 „Alfa 1 Omega” — Dom a 
czynniki zewnętrzne kształtujące 
młodzież; 16.30 Popołudnie z mło­
dością; 18.35 Wędrujący mikrofon

Wyspa Wolin (Szczecin): 18.50 
Muzyka i Aktualności: 19.15 Kupić. 
Poo Rupić — posłuchać warto; 
19.30. Koncert chopinowski; 20.30 
Miniatury rozrywkowe: 21 Nau­
kowcy — rolnikom: „Nowe odmia 
ny zbóż ozimych”: 21.25 Rozmowy 
o wychowaniu: 21.35 Kalejdoskop 
kulturalny: 22.05 Koncert z naerań 
Chóru a capella PR i TV w Kra­
kowie pod dyr. T. Dobrzańskiego: 
22.25 Poezja, która pomaga żyć — 
o twórczości M. Konopnickiej mó­
wi H. Ładosz: 22.40 Na światowych 
listach przebojów: 23.10 Korespon 
dencja z zagranicy: 23.15 Po raz 
pierwszy na antenie 0.10 Program 
nocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7. 8. 10, 
12.05, 15. 16. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 tn i UKF 
69.74 MHz; 7.50 Mozaika muzycz­
na: 8.35 Rep. Red. Ekonomicznej: 
8.50 Muzyka ludowa Kuby; 9 Mel. 
sprzed lat; 9.35 Kuba śpiewa: 9.50 
Z różnych stron Kraju Rad — me 
lodie ludowe: 10.10 Sylwetki in­
strumentalistów rozrywk.: 10.25 
Rozmaitości. literacko-muzyczne: 
11.25 Ludwik van Beethoven — 
U Sonata g-moll na fortepian i 
wiolonczele: 13 Czas dobrych go­
spodarzy; 13.15 10 minut z zesp. 
J. Miliana; 13.25 „Skansen” — aud. 
dla dzieci: 14.05 Studio Wczasowe 
nr 11 — „Klub Nowożytnych 1”: 
15 Utwory komnozvtorów kubań­
skich: . 15.40 Muzyka chóralna 
XX wieku; 17.15 Aud. oświatowa 
W. Siwińskiego: 17.25 „Za Odra i 
Nvsa” — magazyn aktualności nie 
mieckich: 17.55 Radioexpress; 18.05 
Deszcz w muzyce: 18.15 O lepsze 
usługi: 18.20 ..Sonda” — iak wy­
poczywają robotnicy; 19.15 Elektro 
nika w lekarskim kitlu: 19.31 
Teatr PR — Dwa mikrosłuchowis 
ka: 1. „Rozmowa z Bogiem”. 2. 
..Koralowy koń”: 20.01 Ork. „Cu- 
bana Brasa”: 20.26 Muzvka roz­
rywkowa: 21.15 Wiersze R. F. Re- 
tamara: 21.2.0 S. Moniuszko — W 
świetle listów — aud. VTT: „Hal­
ka” — onera narodowa: 22.30 Kom 
pnzvtor tygodnia — Ottorino R^s- 
righi: 23.15 Miedzy nauka a ży­
ciem — maeazyn: 23.35 Mel. let­
niego wieczoru: 0.01 Aud. „Polo- 
r’-” z nr. TY.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30.
8.30. 9.30. 12.05. 14. 16. 19. 22 . 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31. 41 
i 49 m: 7.40 Muzyczna zegarynka: 
8.05 Muzyczna poczta UKF: 8.35 
Mój magnetofon; 9 „Twarz poke- 
rzysty” — ode. 13 now.. Z kla- 
syczngo manuskryptu F. Kreisle­
ra: 9.30 Nasz rok 72: 9.45 Kubań 
skie impresje w piosence: 10 Jazz 
na organv: 10.15 Czvm jest archi­
tektura; 10.35 Wszystko dla pań: 
11.45 „W odruchu litości” — ode. 
10 pow.: 12.25 Za kierownica: 13 
Na rzeszowskiej antenie:, 15.10 
Alhum muzyki uniwersalnej: 15.30 
Herbatka przv samowarze: 15.50 
wengoey. kom. marakasy...: 16.n5
Obrzydzona narzeczona — 
da: 16.15 Praga. Belgrad.

rawe- 
Buda-

Światło i woda dla wsi
Przedsiębiorstwa zjedno­

czenia elektryfikacji i 
zaopatrzenia wsi w wo- 

dę „Zelwod”, które już w 
pierwszych miesiącach br. po­
myślnie wystartowały do wy­
konania zwiększonych tegoro­
cznych zadań — nadal utrzy­
mują wysokie tempo robót. 
Świadczą o tym wyniki I pół­
rocza; plan produkcji za ten 
okres zrealizowano w skali 
kraju z nadwyżką, przy czym 
— co należy podkreślić — po 
raz pierwszy przekroczono pół 
roczne zadania w zakresie bu­
dowy urządzeń zaopatrzenia w 
wodę.

W ciągu 6 miesięcy br. odda 
no do użytku 107 ujęć wod­
nych i sieci wodociągowej do 
zbiorowego korzystania z wo­
dy we wsiach oraz ok. 350 (o 
60 więcej niż zakładano) ujęć 
w uspołecznionych gospodar­
stwach rolnych. Sieć wodociągo 
wą buduje się przede wszyst­
kim we wsiach o zwartej zabu 
dowie, a ponadto wykazują­
cych się wysokimi wynikami 
produkcji towarowej z tenden 
cją dalszego jej rozwoju. Udo 
stępnienie ich gospodarstwom 
źródeł wody w odpowiedniej 
ilości oraz jakości stanowi je­
den z podstawowych czynni­
ków warunkujących ten roz­
wój, umożliwiających specjali 
zację zwłaszcza w zakresie ho 
dowli. Stąd waga jaką „Zel­
wod” przywiązuje do dokład­
nego zbadania stanu zasobów 
wodnych przed przystąpieniem 
do budowy wodociągów. Z po­
nad 340 (o 90 więcej niż piano

wano) odwiertów wykonanych 
w I półroczu br. część zreali­
zowano z myślą o przygotowa 
niu inwestycji wodociągowych 
na rok przyszły.

Przedsiębiorstwa „Zelwod” 
muszą jednak przy przeprowa 
dzaniu wodociągów przezwy­
ciężać spore trudności, wyni­
kające z niedostatecznego zao 
patrzenia materiałowego; bra­
kuje m. in. tzw. kształtek do 
łączenia rur wodociągowych z 
tworzyw sztucznych, a także 
zaworów i innych części.

Wszystko wskazuje na to, że 
pomyślnie wykonane zostaną 
tegoroczne zadania w dziedzi­
nie elektryfikacji wsi.

Wartość robót wykonanych 
w ciągu I półrocza br. jest 
wyższa o 19 min zł od plano­
wanej na ten okres. Energię 
elektryczną dostarczono w tym 
czasie do dalszych ok. 17 tys. 
zagród oraz wielu innych wiej 
skich obiektów. Pamiętać trze 
ba, że przedsiębiorstwa pracu­
ją obecnie w trudniejszych wa 
runkach, doprowadzając sieć 
energetyczną do gospodarstw 
o skomasowanych gruntach, 
dużych obszarowo, a ponadto 
oddalonych od zwartej zabudo 
wy wiejskiej, co wymaga więk 
szych nakładów kosztów i pra 
cy. Dostarczenie prądu tym — 
intensyfikującym produkcję 
gospodarstwom i rejonom jest 
jednym z głównych kierunków 
realizacji tegorocznych zamie­
rzeń. Drugi, równoległy, to os­
tateczna likwidacja dyspropor 
cji między poszczególnymi wo 
jewództwami pod względem

stopnia zelektryfikowania wsi. 
Chodzi tu zwłaszcza o Kiele­
ckie, Białostockie, Lubelskie i 
Warszawskie, gdzie liczba gos 
podarstw korzystających z e- 
nergii elektrycznej jest jeszcze 
mniejsza od przeciętnej dla 
kraju. Dotychczasowe zaawan 
sowanie robót daje podstawę, 
aby sądzić, że do końca br. z 
prądu elektrycznego korzystać 
już będzie w kraju 95 proc, za 
gród wiejskich.

Wykonując nowe inwestycje 
— „Zelwod” rozwija systema­
tycznie działalność usługową w 
dziedzinie konserwacji oraz na 
praw sieci urządzeń energety­
cznych, a także wodociągo­
wych. Wartość prac konserwa- 
cyjno-naprawczych wykona­
nych w I półroczu jest więk­
sza od planowanej o 40 min 
zł.

Warto też wspomnieć, że w 
ramach „luzów” produkcyj­
nych zjednoczenie włączyło się 
do zainicjowanej przez resort 
łączności akcji „każdy sołtys 
ma telefon”. Największe w tej 
mierze obowiązki przejęły na 
siebie przedsiębiorstwa w wo­
jewództwie białostockim i lu­
belskim. W zakresie telefoni­
zacji wsi „Zelwod” wykona w 
br. roboty o wartości 27 min zł, 
przeprowadzając ponad 300 sa 
modzielnych odcinków sieci te 
lekomunikacyjnej. (PAP)

Wśród młodych

Średzka HAL 72

Wakacje
pod zielonym dachem

O tym, że wakacyjne przy­
gody bywają najatrakcyjniej­
sze pod harcerskim namiotem, 
przekonała się już większość 
naszych najmłodszych wczaso­
wiczów. A także ich rodziców. 
Każdego lata liczba „ochotni­
ków” do tego rodzaju wypo­
czynku po nauce wzrasta, jego 
organizatorzy robią więc wszy­
stko co mogą, aby temu naj­
ważniejszemu z zapotrzebowań 
— sprostać. Przede wszystkim 
urozmaicają więc formy har­
cerskich wczasów — wedle sił, 
pomysłów i możliwości.

Sredzka Komenda Hufca 
ZHP zdołała w tym roku ob­
jąć tzw. obozową i nieobozową 
akcją letnią 1 500 chłopców i 
dziewcząt. Liczba tych, dla któ 
rych przygotowano inne atrak 
cje letnie zapewne będzie znacz 
nie większa.

Miejscem największego zgru 
powania obozowego była w 
tym roku Pogorzelica w woj. 
szczecińskim. Dopiero wczoraj 
po dwudziestu dniach wypo­
czynku powróciło stamtąd 350 
uczestników. Przebywali tam 
na 6 obozach harcerze młodsi 
oraz na tzw. „Kolonii Weso­
łych Marynarzy” — średzkie

działaczy TPPR

Zamrażalnia owoców i warzyw 
powstaje w Rydzynie

Najważniejszą inwestycją, 
realizowaną w powiecie lesz­
czyńskim jest budowa zamra­
żalni owoców i warzyw przy
Zakładach Przetwórczych
PZGS w Rydzynie. Koszt budo 
wy zakładu, którego docelowa 
zdolność produkcyjna określo­
na została na 2100 ton rocznie, 
wyniesie ponad 59 min zł. 
Przy zamrażalni, której przeka 
zanie do eksploatacji ma nastą 
pić <w przyszłym roku, buduje 
się także oczyszczalnię ścieków, 
przewidzianą również do od­
bioru ścieków z miasta. Obiekt 
ma być oddany do użytku w 
czerwcu przyszłego roku: tym 
czasem brak limitów i środ-
ków 
dzeń

na budowę 
miejskich, a

urzą- 
na-

z uwagi na wysokie koszty (wą 
skie ulice, zróżnicowana kon­
figuracja terenu) wykonanie 
tych robót w ramach czynu 
społecznego jest praktycznie 
niemożliwe, a potrzeby w tym 
zakresie są bardzo pilne.

Miasteczko ma charakter tu 
rystyczny, ścieki zatruwają Do 
bliskie jezioro. Na lata 1974—75 
planowana jest budowa nowej 
szkoły podstawowej, prócz te 
go trwają przygotowania do 
wznoszenia nowego zakładu 
produkcyjnego — filii Krawiec 
kiej Spółdzielni Pracy „Lesz- 
czynianka”. Wszystko to prze­
mawia za pilnym rozwiąza­
niem wspomnianych wyżej 
spraw, (r)

zuchy. Jak twierdzą organi^, 
torzy zgrupowania tak znac^ 
ną liczbę dzieci zabrać byłg 
można na Wybrzeże tylko 
ki serdecznej pomocy — głów, 
nie materialnej — wypróbowj 
nych przyjaciół tzn. przede 
wszystkim przewodniczącego 
Prezydium PRN, a równoczel 
nie przewodn. Powiatowej 
Rady Przyjaciół Harcerstwa — 
Zygmunta Nawrockiego. 
wielu lat okazuje on wszelkim 
inicjatywom harcerskim wiek 
serca. Nie mniej życzliwości 
okazały średzkie zakłady pra. 
cy, a wśród nich głównie; 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Rolniczego, Spółdzielnia Pracy 
„Spójnia”, Cukrownia, Przed­
siębiorstwo Przemysłu Terenu 
wego, Mleczarnia i Centralna 
Stacja Oceny Odmian w Słupi 
Wielkiej.

Obok normalnych zabaw i za 
jęć, mających na celu zapewnie 
nie racjonalnego wypoczynku, 
instruktorzy wiele uwagi p0’ 
święcili wdrażaniu dzieci do 
niezbędnej już od jutra — w 
szkole — samodzielności. Zdo 
bywano też odznaki MOSO i 
urządzano zawody sportowe, a 
całość zajęć fizycznych zakoń­
czono małą olimpiadą — 
„Sportowe wakacje 72” z 
wręczeniem medali i nagród 
dla zwycięzców.

Ci, którzy w tym roku nie 
mogli rozbić namiotów nad 
Bałtykiem — zrobią to w sierp 
niu w Zwoli, koło Zaniemy­
śla, w stanicy tzw. lata nieobo- 
zowego. Na 3 turnusach prze­
bywać tam będzie 150 dzieci 
ze wsi.

Nie zapomniano też o tych, 
którzy z różnych przyczyn nie 
będą mogli nigdzie wyjechać 
ze swego miejsca zamieszkania. 
42 specjalnie przeszkolonych 
zastępowych prowadzić będzie 
akcję tzw. lata nieobozowego, 
które zapewne także dostarczy 
małym wczasowiczom więcej 
wrażeń, niż samotne zabawy 
na zakurzonych podwórkach 
lub drogach wiejskich, (w)

Zjazd absolwentów 
grodziskiej ZSR

wet na koszty, związane z 
przygotowaniem dokumentacji. 
Sytuacja jest wyjątkowa, gdyż 
nie często w małym miastecz 
ku jakiś inwestor buduje tak 
dużą oczyszczalnię.

Okazję tę należałoby wyko­
rzystać tym bardziej, że iruwes

leszczyński PZGS
prowadzić będzie budowę głów 
nego kolektora w sposób urno 
żliwiający podłączenia także 
ścieków z miasta. Starania w 
tym kierunku jak dotąd nie da 
ły żadnych rezultatów. Zaopa 
trzenie Rydzyny w wodę moż 
na by rozwiązać także przy po 
mocy istniejącego zakładu 
przetwórczego Pow. Związku 
Gminnych Spółdzielni. Trze-
cim kontrahentem tej 
westycji będzie SIMP

in-

nowy użytkownik Pałacu Suł 
kowskich, co jest dodatkowym 
mocnym argumentem, przema 
wiającym za budową miejskiej 
sieci wodociągowej i kanaliza­
cyjnej w tym miasteczku — 
zabytku.

Trudna do rozwiązania jest 
również sprawa budowy urzą 
dzeń komunalnych w innym 
miasteczku — Osiecznej. I tu

W ciągu 2 dni -13 pożarów
w Wielkopolsce

Minął jeszcze jeden lipcowy 
tydzień, upalny, a przy tym 
wypełniony gorączkową pracą 
w polu. Zarówno wysokie tern 
peratury powietrza jak i duże

pożarów. M. in. w Wieszczy- 
czynie pow. śremski spłonął od 
pioruna dach na chlewie; w 
Ciepiełkowie i Swobodzie, pow. 
kaliski od iskry z komina za-

zaabsorbowanie pracą ludzi paliły się budynki mieszkalne;
stworzyły korzystny klimat 
dla „działalności” czerwonego 
kura. Pomimo nieustannych a 
peli o zachowanie jak najwięk 
szej ostrożności przy obchodzę 
niu się z ogniem, skontrolowa 
nie zawczasu instalacji ogrzew 
czo-kominowych, przestrzega­
nie przepisów przeciwpożaro­
wych podczas prac polowych, 
zachowanie odpowiedniej odle 
głości przy ustawianiu stogów 
— wciąż spotyka się jaskrawe 
przykłady ludzkiej beztroski. 
Cena tego jest wysoka.

W ciągu tylko dwóch świą­
tecznych dni (22 i 23 bm) w 
woj. poznańskim wybuchło 13

w Ostrzeszowie spłonęła część 
magazynu PZGS-u, gdzie znaj 
dowały się materiały chemicz 
ne i papiernicze. Przyczyna 
powstania ognia jest jeszcze 
nieznana, a tylko operatywnoś 
ci straży pożarnej zawdzięczać 
można, że pożar udało się zlo 
kalizować.

Na obozie w Gnieźnie prze­
bywają obecnie działacze 
szkolnych kół TPPR. Jest to 
pierwszy w kraju tego typu 
obóz, zorganizowany w celu 
przygotowania przyszłych or­
ganizatorów zajęć szkolnych, 
podczas których młodzież bę 
dzie mogła bliżej poznać pro 
blematykę Kraju Rad. Odby­
wa się więc w gnieźnień­
skiej Zasadniczej Szkole Za­
wodowej nr 3 wiele kon­
kursów plastycznych, wokal­
nych, recytatorskich. Dziew­
częta i chłopcy, a jest ich tu 
96, świetnie się bawią i wy­
poczywają nad gnieźnieński­
mi jeziorami. Poznali też wie­
lu ciekawych ludzi, zwiedzi­
li piękniejsze okolice Wielko­
polski. (v)

Fot. Władysław Zak

neszt — na światowa nutę: 16.45 
Nasz rok 72: 17 05 ..Twarz noke- 
rzvsty” — ode. 14 now.: 17 15 Mól 
magnetofon: 17.40 Kto zagra Ce­
cylie Va1dćs: 18 Przebój za prze- 
bniem: 18.30 Polityka dla wszyst­
kich; 18.45 Muzyczna laurka dla 
snienizantek: 19.05 Powieść w wd. 
dźw.: „Nasz wspólny przyjaciel”: 
19.35 Ad libitum; 20 Reminiscencje 
muzyczne: 20.45 Rytm i piosenka: 
21.05 Teatrzyk ..Zielone oko” 
..Wizyta na małej planecie — 
cł„rh. 21 m Melodia nrzynomm ci 
film: 21 4n Zielone Zagłębie — ga­
węda: 2150 G. Mahler: --^błony-c 
i iego czarodziejski róg’ : 22.08
Śpiewa R Nelson: 2? 15 Trw kwa­
dranse iazzn: 23 Malarstwo w 
nonzib 23.05 Muzyka nocą: 23.50 Na 
dobranoc śpiewa Charles Azna-

WIADOMOSCI: 5. 6, 7. 8, 19.30, 
12.05, 15. 17. 19, 22.

TELEWIZJA

VWT.

Środa — program l: 10 — 
„Kobieta w bieli” — ode. II seryj­
nego filmu prod. franc.: 16.05 — 
Dziennik: 16.15 (Kolor) — Telefe- 
rie: w programie „Czas w lesie”: 
16.50 — Program filmowy; 17 — 
Sprawozdanie z I połowv meczu 
piłki nożnej o mistrzostwo I ligi 
„Lech” — Poznań — „Legia” — 
W-wa; 17.45 — Program filmowy; 
17.55 — Sprawozdanie z II połowy 
meczu piłki nożnej o mistrzostwo 
I Ligi — „Lech” — Poznań — „I.e- 
eia” _ w-wa; 18.40 — Mieszkanio­
we progi -— program ekonom.: 
19.20 — Dobranoc i Dziennik: 20 — 
Przemówienie Ambasadora Repu­
bliki Kubv: 20.10 — ..Kobieta w 
bieli” — ode- 11 filmu servinego 
prod. franc.; 21 — PKF; 21.10 —

„NRF w godzinie ratyfikacji” — 
cz. II filmu dokument.: 22 — Konc. 
ze Starej Katedry — reportaż fil­
mowy z Festiwalu Muzyki Kame­
ralnej i Organowej w Kamieniu 
Pomorskim: 22.30 — Dziennik; Kro 
nika Igrzysk Młodzieży Szkolnej w 
Łodzi i wiadomości sportowe; 23 — 
Program na czwartek.

PROGRAM II: 18 — Czołówka i 
zapowiedź dnia kubańskiego — 
program dnia; 18.05 — Prezentacja 
spikera Hańskiej TV p. Hectora 
Dragi; 18.10 — „Tam, gdzie cukier 
stracił smak goryczy” — film o 
Kubie prod. CSRS; 18.40 — „Joan 
na” i „Z kamera przy siodle” — 
rep.; 19.05 — Kuba tańczy i śpie­
wa; 19.20 (Kolor) — Dobranoc i 
Dziennik: 20 — Przemówienie Am­
basadora Republiki Kuby: 20.10 — 
„Sektor 40” — film fab. prod. kub.; 
21 — Wvstep artystów kubańskich: 
21.45 — 24 godziny: 21.55 — ..Pierw 
sza szarża na maczety” — film fah. 
prod. kub.; 23.10 — Zakończenie 
wieczoru.

Obecne warunki atmosfe­
ryczne wyjątkowo sprzyjają 
powstawaniu pożarów, jeżeli 
dodamy do tego niefrasobli­
wość ludzi groźba powstawa­
nia ognia jest jeszcze większa. 
Przypominamy zatem apel Wo 
jewódzkiej Komendy Straży 
Pożarnych o bezwzględnym 
przestrzeganiu przepisów bez­
pieczeństwa pożarowego. Dba­
łość o należyty stan instalacji 
piorunochronnych także ogra­
niczy liczbę pożarów od wyła 
dowań atmosferycznych.

Rolnicy powinni pamiętać, 
aby odległość silnika spalino-
wego, używanego 
młotów, od sterty 
nie była mniejsza

podczas o-
czy 
niż

stogu
10 m.

(d)

UWAGA DZIECI! ZA 
BAWA NA JEZDNI MO 
ZE SIĘ SKOŃCZYĆ KA 
I ECTWEM LUB SMIER 
CTAf

Szamotulanka Ania — Aby zapi­
sać się na studia zaoczne, należy 
posiadać dwuletni okres zatrudnię 
nia, a rodzaj pracy powinien być 
zgodny z kierunkiem obranych 
studiów. (1490)

Środowisko Grodziska i okolicz­
nych gromad jest typowo rolnicze, 
dlatego też koniecznym było zor­
ganizowanie Szkoły Przysposobie­
nia Rolniczego w tym mieście. W 
1962 r. zakola taka powstała w Gro 
dzisku przy Szkole Podstawowej 
Nr 2.

W 1963 roku SPR przygotowała 
wystawę rolniczą, którą zwiedziło 
około 600 osób dorosłych oraz 1 W 
dzieci i młodzieży. Cieszyła się ona 
dużym zainteresowaniem wśród 
społeczeństwa miasta i okolicy. Po 
nadto nauczyciele przedmiotów za­
wodowych organizowali co roku 
wycieczkę do Rolniczego Rejono­
wego Zakładu Doświadczalnego 
Sielinko oraz do Muzeum Rolnic­
twa w Szreniawie.

W 1970 roku szkoła otrzymała na 
zwę Zasadniczej Szkoły Rolnicze]. 
W tym samym roku lej absolwen­
ci zwyciężyli w Powiatowej Olim­
piadzie Wiedzy Rolniczej zorga­
nizowanej przez Powiatowy Za­
rząd ZMW w Nowym Tomyślu. 
strzem Olimpiady został Henryk 
Adamczak ze Snowidowa, a drug>o 
miejsce zdobył Stefan Szmatuła z 
Niemierzyc.

W 1972 roku przypada 10-lec>® 
istnienia szkoły. Z tej okazji dyre- 
cja i Komitet Organizacyjny P^ 
nowily zwołać zjazd absolwento 
na dzień 2 września 1972 r.

Zgłoszenia przyjmuje K.onl.iQ72 
Organizacyjny do 5 sierpnia u 
roku. Zgłoszeniem jest wpłata 
zł od osoby na konto Nr 6-2” 
Bank Spółdzielczy w Grodzis- 
'Wlkp. — zjazd absolwentów, 
chwilą dokonania wpłaty ab.s^(j 
went otrzyma zaproszenie na z’®z. 
ze szczegółowym programem. (D

JUjKlil
1 r

• Czytelnicy z Kościana postu­
lują uporządkowanie posesji przy 
ulicach. । Szpitalnej, Garbarskiej 
Masztalerza i Wodnej. Budynki ź 
zewnątrz prezentują się nie najgo­
rzej. Wystarczy jednak zajrzeć od 
podwórza, by przekonać sie. że 
wszystkie wymagają kapitalnych 
remontów i uporządkowania.

• Klienci sklepu Gospodarstwa 
Domowego MHD w Obornikach za­
pytują, dlaczego musza załatwiać 
sami reklamacje u producenta. Na 
tezy to do podstawowych obowiaz 
kow sklepu. Konkretnie chodzi o 
wezowmce produkcji fabryki wy- 
r^w blas?anych w Małonicach 
pow. Szprotawa.

• Dlaczego piekarnia w P”1 
wach wypieka tak rzadko chleb ‘ 
zowy — zapytują Czytelnicy 
Wszelkie interwencje zbywane 
uwagami, że najlepiej iść do z . 
rządu GS. by... on wypiekał ta 
chleb. Czytelnicy sie nie dow 
dzieli, gdzie leży przyczyna, 
sprawa interesuje również red
cję.
• Przed rokiem_ ______________ . BoduszewJ

pow. Oborniki uruchomiono W 
dzieciniec. Matki spokoinie 
chodzić do żniw, zostawiając 
ci pod dobra opieka. W tym r 
jakby zapomniano o tym. 28 d 
ci, które powinny korzystać z , 
cińca. biega no wsi. Dlaczego-
zanytuia mieszkańcy? rido- 
• Klienci punktu napraw -y

mu” w Nowym Tomyślu S.K .„n 
sie na zbyt długie załatwianie 
reklamach. Bywa i tak — iaB 
sze Czytelniczka z Opalenicy 
nrzez dwa tygodnie trzeba fjena. 
na przyjazd fachowca. PunK' y 
nrawv obiecvwał. 4»dnak obiem 
nie dotrzymał. (Jk)
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